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List ziemianina.
W jednym z poprzednich listów w Pree 

gtądsie poruszyłem udział wiedzy teohnioznej 
w tak doniosłej dla nas sprawie, jak w ytw o
rzenie własnego przemysłu. Rzucone przeże
ranie myśli wywołały rozumne uwagi kolegów 
ziemian i panów teohników. Na stronicaoh 
Praeglądu oświetlili oni to wszystko, oo powie
działem, a niedopowiedziane przezemnie rozwi
nęli. Jestem im bardzo wdzięczny, z tych zaś 
uwag o moim liśaie wr.osaę, że poruszyłem 
rzeoz, która poważnie zajmuje wielu w naszym 
kraju. Pozwalam więo sobie podtrzymać wy
mianę myśli o tym przedmiooie a i do jego 
wszechstronnego wyświetlenia. Niewątpliwie, 
przemysł, aby powstał i trwał, musi mieć na 
swe usługi nietylko kapitał gotow y lub w y
godny k redyt, nietylko gruntowną wiedzę 
teohniozną, wyjątkowo ostrożną, bo wszelkie 
początki są trudne, ale także oddanych sobie 
szczerze, a umiejętnych handlowoów. Ozy ioh 
posiadamy ?

Na to zapytanie niech będzie odpowie
dzią to, co rzekł jeden z najwybitniejszych 
naszych ekonom istów: „Byłem już profesorem 
uniwersytetu, a jednak nie miałem żadnego 
pojęcia o tern, ozem jest dzisiejszy handel, do
póki kilku miesięcy nie przebyłem w zarzą
dzie wielkiej firmy handlowej w Hamburgu1*. 

.R zeczyw iście , handel jest już dziś bardzo skom
p lik o w a n ą  nauką, która wymaga sumien

nych studyów. Mnie się zdaje, że nasz 
świat handlujący ma o tern nie dość wyrobio
ne pojęcie, przynajmniej liczni kupcy, z któ
rymi o tern mówiłem, wypowiadali zdania bar
dzo staroświeckie. B ył czas, kiedy może miał 
słuszność rumuński minister Rosetti, gdy mó
wił, że Polak bez uczenia się umie wszystko; 
ozas ten już dawno minął, i dobrze byłoby, 
abyśmy zapomnieli to zdanie Rosettiego. Han
dlu trzeba się uozyó zupełnie tak samo, jak 
medycyny, prawa, albo inżynieryi, tymozasem 
nie wiem, gdzie my się go uczymy. Są w Eu
ropie trzy sławne Handelshoohsohule: w L ip 
sku, Kolonii i Frankfurcie nadmeńskim; to 
są prawdziwe uniwersytety kupieckie, odwie
dzane przez Anglików, Amerykanów, Japoń
czyków, nawet przez Serbów i Bułgarów, ale 
między 167miu cudzoziemcami, zapisanymi do 
ty oh szkół, nie znalazłem w rokn przeszłym 
ani jednego Polaka. Nie wiem, może byli za
pisani jako Rosyanie, albo Niemcy, oo jednak 

'-b y ło b y  dziwne, bo tam bynajmniej me kiełkuje 
hakatyzm. Wątpię, żeby nasi jeździli po nau
kę handlu do Franoyi, Anglii i Belgii, jeżeli 
jednak jeżdżą, to ohyba bardzo rzadkie jedno
stki. Gdzież więo się uozy swego zawodn ogół 
naszego kupieotwa? Gdzie on przynajmniej o 
tern się dowiaduje, że prowadzenie sklepu a 
prowadzenie handlu, to bynajmniej nie to sa
m o? Może w kraju? Tak, niezawodnie w kra- 
ju :  jedni, przeohodząo wszystkie stopnie su- 
bjektów sklepowych, nabywają wprawy w to 
waroznawstwie i w prolongowania weksli, 
inni uozęszozają do szkoły handlowej. Tych 
oczywiście ogromna mniejszośń i bardzo mało 
mogą się oni w niej tańczyć. Znam jej pro
gram i stanowozo utrzymuję, że jest on bar
dzo niedostateozuy.

W  ten punkt uderzam: jeżeli ohoemy 
wytworzyć własny przemysł taki, którego za
kładanie nie byłoby grą hazardową, to musi
my pierwej obliczyć się z zasobami finansowy
mi, przekonać się o tern, że rozporządzamy 
dostateczną wiedzą techniczną, i wreszoie mieć 
wykształconych handlowców — strategików 
handlu. Jestem przekonany, że skoro chodzi 
na razie o rozważne początki, to zasoby finan
sowe się znajdą. Oohota do roboty jest i do 
zaryzykowania na nią ośmieszanych kuponów. 
W ytrawni technioy także się znajdą, wpra
wdzie bardzo kosztowni, ale mam nadzieję, że 
potanieją; pozostaje więc się obejrzeć, ozy są 
handlowcy, czy są — jak ioh nazwałem — 
strategioy handlu ?

Skądby się wziąć mogli, skoro nie posia
damy ani fcradyoyi handlowej, ani odpowiednich 
zakładów nankowyoh ? My tem się różnimy od 
zachodnich narodów, że gdy u nioh do nauki 
się biorą bogaoi młodzieńoy z zamiarem zdoby
cia takiej wiedzy, któraby im ułatwiała umie
jętne obracanie funduszem już istniejącym, u 
nas uozą się przeważnie ci, którzy nic nie 
mają, a marzą odrazu o krooiowyoh majątkach. 
To jest niezawodnie wadą naszego charakteru 
i moraliści powinni ją  zwalczać, ale praoowni- 
oy na niwie społecznej, jeżeli ohoą coś poży
tecznego zrobić dla narodu, powinni liczyć się 
z jego nastrojem, nawet z jego przesądami, i o 
ile można zręoznie je  wyzyskiwać, ąle nigdy 
ioh nie obrażać, a tembardziej nie lekceważyć. 
Sądzę tedy, że chcąc zachęcić naszą młodzież 
do nauk handlowych, trzeba uwzględnić ary
stokratyczny nastrój narodu, a to w tym wy
padku znaczy: podnieść studya handlowe do
równorzędnośoi z uniwersyteokiemi.

Nie chodzi tu o rzeoz trudną, bo ani o 
koszta, ani o ustawę. W e Lwowie i Krakowie 
zastosujmy to, co zrobiono w Saksonii. Tam 
na pół piąta milionów mieszkańoów jest 47 
szkół handlowyoh tego typu, oo nasze, nie 
przyoiągały one jednak ambitnyoh a zdolnych 
młodzieńców. Złączono tedy lipską szkołę han
dlową z uniwersytetem w ten niekosztowny 
sposób, że wykłady w obu tych zakładach tak 
rozłożono, iżby uczniowie szkoły handlowej 
mogli regularnie uozęszozaó na uniwersytet i 
otrzymywać z jego senatu odpowiednie świa
dectwa. Rezultat takiego urządzenia jest wprost 
nadzwyozajny. Naprzykład w roku przeszłym 
ukońozyło szkołę 552 studentów ze świadectwa
mi akademickiemi po zdanin egzaminów z ta
kich uniwersytecki oh przedmiotów: R czw ójży -

oia ekonomicznego w wieku X I X  (wykłady 
prof. dra Pohba). Pieniądze, bankowość, giełda 
(wykłady prof. dra Euienbarga). Matematyka 
handlowa, asekuracye (wyki. prof. dra Haus- 
dorfa). H istoryczny pogląd na istotę spraw 
ekonomicznych i sooyalnyoh (wykłady prof. 
Lampreohta). Hietorya oywiliz&oyi, obyozajów 
i gustów (wykł. Lampreohta). Kodeksy han
dlowe, przepisy konsularne, taryfy, konknrsa 
(wykł. Wacha). Geografia handlowa, kolonie 
(Hassę). Dopiero Irjy  lata temu przyłączono 
lipską 9skf;v>*.:ąndicwą do uniwersytetu, a już 
z zapisów zdołano zbudować i urządzić osobny 
gmach, w którym uczniowie pod kierunkiem 
profesorów odbywają fikcyjną praktykę ban
kową i kupiecką, zajmując tam kolejno stano
wiska rachmistrzów, likwidatorów, kasjerów, 
buchalterów, korespondentów i szefów kantoru- 
Nierzadko załatwiają rzeczywiste interesa mię
dzy firmami handlowerni, zwłaszoza w zawikła- 
nyoh wypadkaoh. Stało się rzeczą dobrego tonu 
przejść przez tę szkołę, jakoż wstępują do niej 
synowie rodzin wybitnych i bardzo zamożnych, 
nawet nie w naezem, sle w europejskiem poję
ciu o zamożności. Uozyó się handlu teraz już 
tak samo „uchodzi” , juk uozyó się prawa, albo 
filozofii. Jeżeli to się powiodło w najbardziej 
między krajami uiemicokimi arystokratycznej 
Saksonii, może się udać i u r.as. W  każdym 
razie, można to spróbować, ponieważ nie przy
czyni kosztów. L L.

Sprawy poznańskie.
Trudno było wyszukać nowego naczelne

go prezydenta prow incji poznańskiej. Przez 
dwa tygodnie saukano odpowiedniej osobistości,
00 dzień oesarz Wilhelm II naradzał się w tej 
uprawie z kanclerzem, co dzień innemu dygni
tarzowi proponowano objęoie tego stanowiska, 
leoz wszyscy się wypraszali, ohooiaż nie
którym dawano wyjątkowe pełnomocnictwa. 
Zrzekli się Posadovsky i Podbielsky, baron 
Manteufel oświadczył, że nie zasłużył na karę 
chodzenia po żarze, von Jagow chciał przyjąć, 
ale rząd go nie ohoiał. Nie ze względu na r.n- 
tipolską politykę tak się wszysoy meakompro- 
mitowani wypraszali od zaszczytu gnębienia 
Polaków, ale dlatego, że hakatyśoi, egrarczyoy
1 junkrowie, dalej postępowcy niemieocy i li
berałowie —  wszysoy żrą się między sobą o 
rządowe naddatki na cele germanizaoyjne i 
tworzą takie gniazdo szerszeni, że nikt tam 
nie potrafi uniknąć przykrości i zasadzek. Na
reszcie cesarz, przypomniawszy swoje „sie yolo, 
sio jubeo*, zamianował prezydenta Prus Wsoho- 
dnioh p. Waidowa, który w Królewcu zasłynął 
z wielkiej nieobęoi do postępowoów i sooyali- 
stów, a z wielkiej uprzejmośoi dla oficerów 
rosyjskioh, który oh często odwiedzał i ozęsto 
zapraszał do siebie. Z  Polskami nie miał dotąd 
nio do ozynienia, ale ponieważ jest junkrem, 
więc oozywiśoie nio ze swej strony nie zrobi 
dla utemperowania systemu. Tego zresztą nasi 
wcale się nie spodziewają po żadnym dygnita
rzu i dlatego każdy jest dla nioh obojętny. Oni 
idą swoją drogą. Jakie stanowisko zajmie nowy 
prezydent względem katolików niemieokiob, to 
się niebawem pokaże z tego, czy przedstawi 
rządowi do zatwierdzenia świeżo wybranego 
nadburmistrza poznańskiego p. Wilmsa, gorli
wego katolika.

A  stanowisko p. Waidowa względem ka
tolików niemieckich dlatego zaciekawia, że wła
śnie teraz katolicy się skarżą na usuwanie ich 
od dobrodziejstw, jakie roadaje kom isja kolo- 
nizaoyjna. Wedle jej sprawozdania za rok 
1902-gi, przedstawionego teraz sejmowi, nabyła 
ona w tym roku 22.007 hektarów ziemi za 
19094.531 marek, lecz od Polaków tylko 4910 
hektarów, resztę zaś od Niemców, między któ
rymi sporo było katolików. Ogółem wykupiła 
komisya kolonizaoyjna przez oały oiąg swego 
istnienia przeszło 186 tysięoy hektarów ziemi 
i z tego rozdała kolonistom bądź na własność, 
bądź jako dzierżawę 68°/«, *  z reszty utworzy
ła domeny. Osiedliła 5627 iutrów i 279 katoli
ków, ci więo uważają się za pokrzywdzonych, 
zwłaszcza teraz, gdy warunki nabycia kolonii 
tak ułatwiono, że praw e darmo można się stać 
właścicielem 161/* albo 171/, hektarów ziemi. 
Katolikom z reguły odmawiano dlatego, jak 
głosi sprawozdanie, że „w  dostatecznej mierze 
nie odpowiadali warunkom narodowościowym.“ — 
Oo to znaczy? —  zapytują obrażeni katolicy, 
a rządowe dzisnniki słodko im odpowiadają, że 
jako katolicy, Icędą chodzili do polskich kościo
łów, a więc się spolszczą. Znaozy to, że powin
ni k łócić się * Polakami i żądać osobnego du
chowieństwa, osobnych kościołów, & reszta bę
dzie im przydana.

K olonizacja wogóle osiedliła 40 do 42 ty
sięoy Niemców, lioząo już razem kobiety i 
dsieoi. Z tego jednak prawie część pląta 
(19 6*/„), to dawni mieszkańcy Wielkopolski, 
wyrobnicy, albo chłopi, którzy swoje zagrody 
sprzedali Polakom, aby nabyć kolonię. R ze
kliśmy wyżej, że od roku poczyniono ogromne 
ułatwienia kolonistom, aby ich zaohęoió do 
kupna. Jakże to poskutkowało. W  roku 
1900-nym zawarto kontrakty z 3423 osobami, 
w r. 1901-ym z 3120 oma, a w r. 1902-im z 
1803-ema. W ięo nie poskutkowało, ale komi
s ja  tem się pooiesza, że żądało informaoyj 
5496 osób.

Polemika o Modrzejewską.
W  ostatniej swojej kronice tygodniowej 

w Stornie Polsitem  poddaje p. Bartoszewicz na
der ostrej krytyce entuzjazm , z jakiem przy j
mowano p. Modrzejewską w Krakowie, a roz
goryczenie jego dochodzi do kulminaoyjnego 
punktu, gdy mówi o tysiącach zarobionych

przez p . Modrzejewską i dyrekcję krakow
skiego teatru. :m

Ilu było raspirantów “ na bilety —  pisze 
p. Bartoszewicz —  nie wiem, ale docisnęło się 
do 20 występów pani Modrzejewskiej osób koło 
15 tysięoy. Ponieważ każde przedstawienie po 
oenach podwójnych przynosiło 1400 zł., przeto 
dla eobaozenia resztek „oudownego zjawiska 
na scenie “ zapłaoił Kraków koło 22.000 zł. da
wnej anstryaokiej waluty, której nie zamie
niam na korony, aby mniej nyglądało.

W yobrażam sobie, iakie gromy na mnie 
spadną, że popełniam niepją^zwoitośó i zaglą
dam.... do kieszeni p. M od rzew sk ie j. Ale ja 
już na gromy papierowe przestałem byó ozuły, 
więo też z zimną krwią nadstawiam na nie 
piersi moje i oświadozam, iż przez miesiąc po
bytu w Krakowie zebrała „nasza” pani Helena
12.000 zł. Nie będę się cofał do Mickiewioza, 
który żył za 3000 franków rooznie w Lozan
nie, zapomnę o Lelewelu, który 50 talarów 
brał za tom swyoh prao do Źupańskiego, bo 
usłyszałbym argument, że nie należy porówny
wać dawnych ozasów i stosunków z nowymi. 
W ięo ośmielę się zaznaczyć tylko, że najgło
śniejszy z dziś żyjących pisarzy polskich Hen
ryk Sienkiewicz, którego wielkie dochody po
dziwia nasza P. T. publiozność, zaledwie przez 
rok tyle zarabia, oo pani Modrzejewska zaro
biła przez miesiąo w Krakowie. Kwotę 12.000 
zł. zebrano dotyohozaa przez pół roku w oałej 
Polsoe, jako dar narodowy dla Maryi Konopni
ckiej, po dwudziestu pięciu latach jej twórczej 
pracy poetyokiej.

Idźmy dalej. Na zakupno domu, w któ
rym umarł Mickiewicz, zebrano w ciągu trzeoh 
lat koło 800 złr. Na sprowadzenie zwłok ol
brzyma poeeyi naszej Juliana Słowaokiego, zło
żył cały kraj w ciągu lat oztereoh kwotę 1500 
reńskich, wyraźnie tysiąoa pięoiuset reńskioh, 
oo piszę literami, bo m ógłby zeoer mi nie uwie
rzyć i dodać przynajmiej jedno zero. Mógłbym 
w yliczyć z pomiędzy żyjących i świeżo zmar
łych głośnych autorów polskich, dziewięciu ta- 
kioh, którym składkami i stypendyami przy
chodzono z pomocą, aby m id i i-yć « ozego.

Na oele Towarzystwa Szkoły Ludowej da
je  Galioya przez cały rok tyle, oo p. Modrze
jewskiej dał sam Kraków za jeden miesiąo. 
W  tymże miesiąou na Oieazyn, wołająoy o po
moc do narodu, dały Rady gminne koło 3000 
zlr. a ofiarność prywatna zdobyła się na jakieś 
500 złr. Pysznimy się składkami na Wrześnię, 
ba ! zt>iiuponowalifamy niemi ijfkwei. Nieinoom i 
innym naszym przyjaciołom, a składki te, je
żeli się nie mylę, wyniosły, w Galioyi przez 
4—5 miesięoy, koło 25 tysięcy reńskich, w ozem 
znów ofiarności prywatnej, osobistej nie było 
nad 10— 12 tysięoy.

A  pani Modrzejewska z Krakowa, powta
rzam z samego Krakowa, w oiągu miesiąoa wy
wiozła 12 000 złr. Ile zaś ona przez miłość Oj- 
ozyzny wywiozła ogółem z tej O jczyzny do 
Ameryki w oiągu lat 25, to zostawiam do ob
liczenia bieglęjszym odemnie rachmistrzom, po
nieważ dostaję pewnego zawrotu głowy, ile ra
zy przychodzi mi mieć do ozynienia z kwota
mi pięoiozerowemi —  mógłbym łatwo dojść do 
jakiego pół miliona koron, a to przeraziłoby 
mnie i Szanownyoh moich Czytelników” .

A  dalej tak p isze: Konopnicka pojawiła
się na swój jubileusz w Krakowie, przeży
ła jeden dzień świątecznie, odebrała hołdy 
raz na lat 25, odpoczęła i pojechała dalej. Czy 
słyszeliśoie o tem, aby maguaterya i wyższa 
inteligenoya wyrywały ją sobie, aby na jej 
cześć dawano przyjęcia i rauty w pałacach po
tomków hetmańskich, w domach profesorów 
uniwersytetu? A  policzcie, ile tych rautów i 
przyjęć było na czsśó Modrzejewskiej. Prawda, 
że nie można nawet porównywać ze sobą dwóoh 
takich odmiennych talentów — gdzież jaka po
etka może się mierzyć z gwiazdą teatralną!

Na te wywody p. Bartoszewicza otrzyma
liśmy odpowiedź od osoby, która przezwała się 
„starym mamutem” dlatego zapewne, że chce 
zamarkowaó oałą przepaść dzielącą ją od mo
dernistycznych zapatrywań krakowskiego pi
sarza. Osoba ta p isze :

Już mi, panie pisanie tak zbrzydło, że 
postanowiłem sobie pióra do ręki nie brać, ale 
jak przeczytałem „Kronikę tygodniową” w Sto 
wie, takem się panie zirytował, że choć mi się 
ręce trzęsą, tak myślę sobis, muszę panie od
powiedzieć na to.

To pau, panie kronikarzu, raohuje dooho 
dy Modrzejewskiej i dziwi to pana, że polska 
artystka, na polskiej scenie zarabia? Przyzna
ję, że to panie nienaturalny objaw, bo w na
szej Galicyi nikt, na aiozem zarobić nie może. 
Mnie starego to tylko dziwi, że Modrzejewska 
nie dopłaciła, panie, do swoich występów, albo, 
że jej od zarobionych 12.000, nie wyznaczyli, 
panie, 15.000 podatku osobisto-doohodowego.

Bo to u nas, do wszystkiego się dopłaca. 
Jeżeli kto, panie, założy fabrykę, to dopłaca, 
aż w końcu zbankrutuje, a nawet, gdy się ko
mu zeohoe zostać obszarnikiem, jak np. Pade
rewskiemu, to dopłacą pół miliona i wynosi 
się co prędzej.

Szozęśoiem, że to na Paderewskiego tra 
fiło, i że się w ozas opamiętał, bo gdyby 
był jeszoze trochę dłużej Kąśuę, panie, po
trzymał, to jeszczeby mu i fortepian za 
fantowali.

K to na tę ziemię, panie, nogą wstąpi, to go 
zaraz fantują i bardzom się, panie, noieszył, 
że Modrzejewska tyle sobie zarobiła, że się te 
go obawiać nie potrzebuje.

Piszesz pan, panie kronikarzu o Sienkie
wiczu, ale tego pan nie dodał, żeśmy mu, pa
nie, Oblęgórek ofiarowali, pałaoyk tam posta

wili, i urządzili z komfortem. Nawet wodę pa
nie, stamtąd przez patryotyzm p ijem y !

Że dla Konopnickiej na to samo nie wy
starczyło, to trudno, sam pan piszesz, że kraj 
biedny, e 12.000 na dar jubileuszowy, nie jest 
znowu tak mało. Za to panie jubileusz wypra
wiliśmy jej taki, że gdyby tak sam niebo- 
stozyk Miokiewioz wstał z grobu, tobyśmy mu 
nic lepszego na uczczenie zgotować panie, nie 
potrafili. A  że magnaterya rautów dla niej, 
jak dla Modrzejewskiej nie dawała, to także ła
two panie zrozumieć. Wszakżesz Konopnicka w 
poezyaoh swoioh wielbi tylko maluozkich, 
a że panie, przekonani są wszyscy, że ona to 
pisze oo myśli i ozu je, to też rantów dla niej 
nie urządzali, bo wiedzieli, żeby panie, zapro
szeniem takiem pogardziła.

Idźmy dalej. To zaknpno domn, w któ
rym umarł Miokiewioz, to także panie zawi- 
kłana bistorya. Nio mnie to nie dziwi, że na
ród zdobył się tylko na 800 złr. na ten oel. 
Ozy pan, panie kronikarzu, pamięta, oo to by 
ło termedyi z pomnikiem Miokiewicza w K ra
kowie, a oo jeszoze jest korowodów we Lw o
w ie?! A  cóż to pomnik, panie, głupstwo, po
stawić tylko i stoi wieki całe. Ale dom, to 
panie trzeba administrować, naprawiać, po
datki płacić, od oguia ubezpieczać; & jeszoze 
Pan Bóg raczy wiedzieć, przy naszej snmien- 
nośoi i dokładnośoi, ooby tam w Konstantyno
polu kupili, może panie, harem jaki, do które
go kćinitet, mężów zaufania będzie ciągle do
jeżdżał, a kraj panie będzie się składał i po
dróże p ła c ił!

Oo do Słowaokiego to prawda, że nie
wielką złożyli kwotę; — na oele Tow. Szkoły 
ludowej także się me zrujnowano, ale nie dzi
wię się tej ostrożnośoi w składaniu ofiar na cele 
publiczne, bo i ja się panie, przyznam, że wolę 
sam użyó rozrywek zs swoje pieniądze, niż że
by  niektórzy bawili się za pieniądze, które ja, 
i inni na cele publiozne złożyli. Wszakże i Mo
drzejewska na fundusz dla artystów większą 
kwotę przed kilku laty złożyła, a tego pan, 
pani kronikarza nie napisał, że się ta suma 
gdzieś „zapodziała” . Liozy pan takie wszystko 
razem co Modrzejewska przez 26 lat zarobiła. 
A i  pan zawrotu głowy, panie dostaje. Gdyby 
tak każdy sobie policzył, ile mu przez 25 lat 
pieniędzy przez ręce przeszło, niejeden panie 
zawrotu głowy by dostał. Ale tego pan nie 
wyliczył, ile przedstawień odbyło się na do
broczynne oele?

Ja panie, żadną miarą nic w tem złego 
nie widzę, że Modrzejewska w kraju zarabia, 
bo i w nim część pieniędzy zostawia. Nie tak 
panie robią inne. Naprzykład Marcelina Sem- 
brioh Kochańska, na funduszach krajowych 
wykształcona, nie tylko do kraju nie przyjeżdża, 
ale się panie i polskiegc nazwiska wstydzi.

Nie irytują mnie więo wyrazy uwielbienia dla 
naszej paDi Heleny", które się rozlegały w te

atrze krakowskim Bo jest ona nietylko artyst
ką, aie i gorącą patryotką. Ja, panie, nie ró
wnam wcale takich kobiet z adeptkami pod- 
kasanej muzy, którym przeeie nikt, panie, w  
kieszenie nie patrzy.

Czemuż to pan, panie kronikarzu, nie po
liczy, ile to polskich pieniędzy pewywoziły ró 
łne  W lotzki, Niemki i Francuzki.

A  za oo panie ? Nie za talent, bo mało 
która z Modrzejewską równań się może, ale że 
zęby panie do was szczerzą, oczyma zawra
cają, i tfu panie, bo»o występują. — To, to 
można panie bez kontroli płacić !

Ten jeden zarzut z panem kronikarzem 
podzielam, że czas Modrzejewskiej nie oszszę- 
dził, a i to panie, wolę jesacze popatrzeć „na 
resztki tego oudownego niegdyś zjawiska na 
soenie", niż na resztki niejednej panie jubilatki.

U nas w kraju jest taka nadprodukcja 
entuzjazmu, że panie, niepotrzebnie się pan 
kronikarz gryzie brakiem talentu dramatyczne
go u siebie. Pan Bóg dat panu talent do pió
ra. Tylko panie nie trzeba się czepiać Modrze
jewskiej, niech pan skieruje gwój dowoip na 
inne sprawy.

O t , panie i teraz: pół Koła polskiego
ohoe zostać namiestnikami, a Koerber nie wie 
co zrobić, żeby to był i wilk syty i koza oa- 
ła. A lbo starostwo źydaczowskie. które poszu
kuje i śledzi „w inow ajców ” namawiająoyoh 
chłopów do unikania karczmy i wódki.

Dużo panie tematów w tym rodzaju by 
się znalazło, a już ja, stary Mamut postaram 
się taki entuzyazm do pańskioh kronik w spo- 
leozeństwie rozbudzić, że kto wie, ozy panu 
jeszcze i Kąśnej, wraz z panem Habdenk 
Dunikowskim nie ofiarujemy.

Siary Mamut.

Nowy zamach radykałów ruskich.
W numerze 6 „Rolnika” z dnia 7. lutego 

b. r. pisze autor pod tytułem „Uwagi na cza
sie” , że we wsohodniej Galicyi rozpoczyna się 
bojkotowanie dworów w ten sposób, i i  czeladź 
stała zajęta przy gospodarstwie gremialnie wy
powiada chlebodawcom swe usługi bez podania 
jakiegokolwiek bądź powodu, któryby ją do 
tego skłaniał. Jest to bezwątpienia najbardziej 
radykalny środek obmyślany przez wrogich nam 
agitatorów dla zniszczenia większej posiadłości, 
bo kto zna bliżej stosunki gospodarstwa rolne
go, ten potrafi pojąć grozę położenia takiego 
gospodarza, którego stała służba gremialnie 
opuści zostawiając go samego z lioznym inwen
tarzem żywym. Strajki robotników sezonowych 
^“'j^byob przy pracy polnej nie są tak straszne, 
bo ostateoznie zastąpić ich można bodaj w  części 
importowanym robotnikiem z oboyoh stron. 
Nareszcie roboty pilniejsze nie cierpiące zwłoki 
wykonać można stałą czeladzią domową.
 Inaozej jednak ma się rzecz z brakiem

stałej czeladzi, której głównem zadaniem jest 
obsługiwanie inwentarza i uprawa roli. Tej 
ozeladzi, która przez dłuższy pobyt na miejsou 
zżywa się niejako ze stosunkami miejscowymi 
i nabywa wprawy w używaniu maszyn i na
rzędzi rolniczych, oraz bliższej znajomośoi z 
gruntami i sposobem gospodarowania na nioh, 
nie jest tak łatwo zastąpić obcą, sprowa
dzoną czeladzią. W prawdzie zmiana personalu 
służbowego odbywa się zawsze, leoz dzieje się 
to stopniowo. Jedni opuszczają służbę, na ioh 
miejsoe przychodzą nowi ludzie, leoz ci za
stawszy jeszcze całą armię sług starych, pręd
ko wdrażają się w zwykłe czynnośoi gospo
darskie, gdyż jedni drugioh pouczają o robocie 
i stosunkach w danej miejsoowośoi panujących.

Nieraz zmiana kilku ludzi stałyoh, w yw o
łuje przez pewien ozas w gospodarstwie wiel
ką konsternaoyę, a oóż dopiero dziać się musi 
tam, gdzie wszystka ozeladż naraz opuszcza 
gospodarstwo. To rzecz okropna, o której mo
że mieć pojęcie sam tylke gospodarz.

To też wrogowie nasi zrozumieli aż nadto 
dobrze, i i  przygotowaniem takiego zamachu 
zadadzą oios śmiertelny większym posiadło
ściom dworskim i dlatego zamach ten propa-
gaj%-

Zeszłoroczny strajk robotników sezono- 
wyoh można jaszoze było uważać jako sprawę 
wewnętrzną, domową, w której robotnicy doma
gali się od praoodawoów wyższego wynagro
dzenia za pracę i przy pewnyoh ustępstwaoh 
przychodziło do obopólnego porozumienia. D zi
siejszej atoli a lcy i nie można żadną miarą 
braó pod mianownik sprawy wewnętrznej do
mowej, gdyż bohaterowie bojkotu nie domagają 
się woale wyższego wynagrodzenia za pracę, 
leoz bez dania raoyi wypowiadają swoje nsłngi, 
zostawiając gospodarstwa na opieoe Boskiej. 
W idocznie robota ich ma na oeln wywołać taki 
zastój w pracy, aby obszary dworskie nie obro
bione i nie obsiane leżały odłogiem.

Takie potworne stosunki mogą rzeozy. 
wiśoie zrujnować większą posiadłość dworską. 
Chociaż wrogowie nasi może niezdają sobie 
sprawy z tegc. iż w ślad za tą ramą popchną 
krocie tysięoy bezrolnego proletaryatu wiej
skiego w najokropniejszą nędzę, pozbawiając go 
zarobku we dworaoh, na którym proletaryat ten 
dotychczas opierał oałą egzystencyę swoją. 
Ostrożnie więo z ogniem panowie burzyciele 
porządku społeoznego, aby ostrze miecza, któ
rym walczycie, nie zwróciło się przeciw wam 
samym, i aby lud ten bezrolny, dla którego 
gotujecie smutną dolę, nie był kiedyś waszym 
strasznym sędzią. Dyoniey Nowakowski.

Jubileusz papieski me Lwowie.
Dzień wczorajszy zapisać się musiał w pa

mięci mieszkańców Lwowa niezatartemi g ło 
skami. Istotnie bowiem, uroczystości o tak pod
niosłym i tak w swej podniesłośoi niczem nie- 
zamąoonym nastroju ogólnym dawnośmy już 
nie oglądali i nie prędko z pewnością zoba- 
ozymy. Wśród tyoh niezliozonyoh, tysięcznych 
tłumów, które w uroczystościach w ezorajszyoh 
ku czci Ojca św. Leona XTTT brały udział, 
jakby jeden duch panował i jakby jedna myśl 
wszystkich owiała, taka wśród nioh była po
waga, takie przejęcie się podnioslością chwili, 
take harmonia i zgodność w uozuoiach ozoi, 
hołdu i uwielbienia dla tego wielkiego Starca, 
który od ówieró, wieku zasiada na stolioy Pio- 
trowej, niosąo „Światło z nieba" v  serca i du
sze milionów. W szystko to razem złożyło się 
na to, że Lwów przeżył w ciągn dnia wozo- 
rejszego jedno nieprzerwane pasmo wrażeń 
najczystszych i najpiękniejszych, które w pa
mięci jego pozostaną —  na dłngo.

Na uroczystość wczorajszą przybrało mia
sto nasze odświętną szatę; mnóstwo domów 
było udekorowanyoh, a na wszystkioh oknach, 
nawet bardzo wielu żydowskich, widniały bia
łe kartki z wizerunkiem Jubilata i podpisem : 
„H ołd Papieżowi robotników*. Na domach 
ruskich nalepiono na oknach takie same białe 
kartki, ze zmienionym nieoo wizerunkiem i 
z podpisem ruskim : „Na oześć Papieża Leona 
X IH  — Mnohaja lita” , z któryoh doohód prze- 
znaozono na „budowę cerkwi ruskioh*.

Dzień Leona X H I w naszem mieście roz
począł się hejnałem, odegranym o godzinie 8 
rano % wieży ratuszowej na wszystkie strony 
miasta. Hejnały te rozbrzmiewały z ratusza 
oo godzinę do południa Zebrania się ucze
stników obohodu naznaczono na godzinę 9 w 
podwórzu gmaohu ratuszowego. Zebrało się 
tam mnóstwo delegacyj wszystkioh Towarzystw, 
cechów i korporaoyj lwowskich, każda ze 
sztandarem na czele. Ustawieniem delegacyj 
do pochodu zajął się radny p Riedl, który 
pełnił wozoraj z ramienia Reprezentaoyi miej
skiej godność mistrza oeremonii.

O godzinie trzy kwadranse na 10-tą ru
szył uszykowany ju t  poohód do kościoła ar- 
ohikatedralnego na oroozyste nabożeństwo. 
Kośoiół cały przystrojono wewnątrz kwiatami, 
naprzeoiw kazalnicy ustawiono pod baldaohi- 
mem trzy fotele dla arcybiskupów: X . B y 
czewskiego, X . Teodoro wiozą i X . W ebera, 
obok nioh zaś stżło kilka rzędów krzeseł dla 
biorących naział w uroczystości dygnitarzy
świeckich, wśród któryoh zauważyć można
było : namiestnika br. Pinińskiego, marszałka 
krajowego hr. Potookiego z żoną, przezydenta 
miasta dra Małachowskiego, w towarzystwie oba 
wiceprezydentów, komendanta korpusu jenerała 
Fiedlera w otoczeniu jeneralioyi, oprócz wielu, 
wielu innyoh dostojników rządowych i autono
micznych. W  stallach zasiadło duchowieństwo
kapitulne Mszę św., podczas której śpiewała
„Lutnia” pod batutą p. Cetwińskiego „Mszę” 
Rheinbergera, odprawił X . aroybiskup Bil-

Renty państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

Sokal i Lllien
Dom bankowy i kantor wy(nhny<
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ozawski, a kazanie wygłosił X . W róblewski 
T. J. i podniósł w pięknych słowaoh zasługi 
pontyfikatu Ojca św., oraz przedstawił Jego 
stosunek do nas Polaków.

Nabożeństwo w katedrze skończyło się w 
samo południe, poozem ruszył pochód w drogę 
do kośoioła 0 0 . Bernardynów, który obrano za 
miejsce uroozystego zebrania, wskrzeszano w 
ten sposób po upływie przeszło stulecia staro
dawny zwyczaj polski odbywania zebrań w 
sprawaoh ważniejszyoh w świątyniach Pańskich. 
Pochód otwierała muzyka .K apeli narodowej11, 
za nią postępowała oohotnioza straż ogniowa 
„Sokół", oddział Weteranów wojskowyoh, So
koli w munduraoh, a dalej kroozyły stowarzy
szenia, cechy i korporacye, nad niemi zań po
wiewał las sztandarów. Konieo pochodu stano
wili delegaoi reprezentacyi miejskiej, za nimi 
zaś postępowała publioznośó. Pochód posuwał 
się wzdłuż utworzonego przez młodzież szkol
ną szpaleru, która podozas oałej uroozystośoi 
pełniła obowiązki straży obywatelskiej. Po za 
szpalerem stały tysiąoe publiczności, przyglą- 
dająo się w milczeniu pięknemu widokowi.

K ościół 0 0 .  Bernardynów przybrano we
wnątrz kwiatami, draperyami i chorągwiami o 
barwaoh narodowyoh i papieskioh, przed ko- 
śoiołem zaś ustawiono rodzaj bramy tryumfal
nej, utworzonej przez połąozenie za pomocą 
festonów kilkunastu masztów z przymooowa- 
nemi do nioh różuokolorowemi tarczami her- 
bowemi. Z  masetów zwieszały się ku ziemi 
ohorągwie. Wnętrze kośoioła przedstawiało wi
dok w oałem tego słowa znaozeniu imponują
cy. Gdzie okiem było rzuoió, wszędzie kwiaty, 
kwiaty i kwiaty; na filaraoh zawieszono boga
te draperye, ściany i galeryę ohóru również 
niemi obwieszono, ołtarz zaś główny zasłonięto 
olbrzymią, na kształt baldachimu sporządzoną 
dekeraoyą z ponsowej draperyi, na której tle 
widniał biust Papieża-Jubilata, ustawiony na 
podwyższeniu, a otoozony zielenią. Z  boku, 
przed małym ołtarzem, ustawiono mównicę, 
również pięknie udekorowaną.

Wohodząoe do kośoioła delegaoye powita
ła muzyka 30 pp. trzykrotnie „tuszem", a gdy 
już wszysoy uczestnioy zebrania zajęli swoje 
miejsoa, i  ohóru popłynęły dźwięki kantaty 
Mieczysława Sołtysa „Tu es Petrus...", odśpie
wanej przez „Lutnię*. Po wykonaniu kantaty 
wstąpił na ustawioną przed ołtarzem Matki 
Boskiej mównicę prezydent miasta dr. Mała
chowski i w pięknyoh a gorących słowaoh 
opowiedział zebranym, jak dobrego i łaskawe
go i jak nas kochająoego ojca i opiekuna ma 
naród polski w osobie Ojca św., który tyle dla 
nas zdziałał, że trudno nam doprawdy o d 
wdzięczyć się Mu godnie za wyrządzone nam 
łaski i dobrodziejstwa.

„W inniśm y Mu — mówił prezydent — 
wdzięczność podw ójną: jako k a t o l i c y  za 
dobrodziejstwa, które pospołu z całym Kośoio- 
łem są naszym udziałem —  i jako Polacy za 
Jego iście ojoowską wobec nas pieczę, za mi
łość, jaką stale okazuje prześladowanemu ze
wsząd narodowi naszemu. Chyląc czoła u stóp 
Tronu Namiestnika Bożego z największą ozeią, 
uwielbieniem i synowską miłością, błagamy Go, 
by w dobie jubileuszu swego błogosławił naro
dowi naszemu, wiernym synom kośoioła, błogo
sławił tym, których serca nie skamieniały w nie
woli i niedoli stulecia, którzy Świętej ewej 
wiary i ojczyzny bronią nieugięoi — choć skrwa
wieni !

Przed obraz najświętszej Panny Często
chowskiej, królowej i opiekunki naszej, niesie^ 
my korną modlitwę, by B óg łaskawy za Jej 
wstawieniem pozwolił jeszoze długo temu 
„Światłu z niebios* błyszczeć nad ziemią, 
wrzawy i oiemnośoi pełną, by Go otoczył 
skrzydłem swej opieki i opromieniał, jak dotąd, 
aureolą szczęścia i sławy nieśmiertelnej. Z g ł ę 
bi seroa, przepełnionego noznoiami ozoi, wdzię- 
oznośoi i miłośoi, przez usta nasze woła dziś 
Polska cała, jak długa i szeroka:

„Leon X III, O jciec Kośoioła całego i oj- 
ozyzny naszej, nieoh nam pannje i włada ad 
multos annos. Jego Świątobliwość Ojoieo Święty 
nieoh żyje!*

W  tej chwili muzyka zagrała „tusz", a 
uczestnicy zebrania powtórzyli okrzyk trzy
krotnie.

W stąpił potem na mównicę prof. uniwer
sytetu lwowskiego dr. Bronisław Dembiński i 
wygłosił odczyt o stanowisku Ojca św. Leona 
X i n  w dziejach świata. W  odozycie tym, na
pisanym barwnie i żywo, a ze ścisłośoią histo
ryczną, podkreślił prelegent głównie stosunek 
Papieża-jubilata do rozmaitych kwestyj i za
gadnień społeoznyoh, nurtujących dobę obecną, 
podnosząo z naciskiem, że w osobie Leona X III  
obrały sobie wspólne siedlisko wielka miłość i 
wielka mądrość, obie używane zawsze z myślą 
zapewnienia szozęśoia ludzkości, którą całą du- 
szą, oałem seroem nkoohał i dlatego zajmuje 
się tak żywo jej sprawami. Dowodem tego liczne 
encykliki, które w oiągn 26 leoia Swojego pon
tyfikatu Ojoieo św. w świat pnśoił, budząo 
wszędzie cześć, podziw i uwielbienie dla Siebie.

Po skońozonym odozyoie przemówił do 
zebranyoh ks. aroybisknp Bilezewski i wyra
ziwszy na wstępie przekonanie, że naród, któ
ry wiary ojców  swoich doohowuje święoie, 
zginąć nie może, dziękował następnie wszyst
kim, którzy się przyozynili do uświetnienia 
obohodu jubileuszowego, a w końcu udzie
lił zebranym swego aroypasterskiego błogo
sławieństwa.

Na zakończenie uroczystości w kościele 
0 0 .  Bernardynów, odśpiewał chór „Lutni* 
prześliczną kantatę Paesielle’go „Te Deum lau- 
damns", a gdy ostatnie jej dźwięki prze
brzmiały, zaczęli uczestnicy zebrania opuszozać 
kościół.

Była wtedy godzina 2 popołudniu.
W  godzinę później odbył się w salonaoh 

prezydenta miasta obiad ua oześć* głównych 
uczestników obobodu jubileuszowego. Zasiadło 
do niego 30 osób, między innem i: na
miestnik hr. Piniński, marszałek hr. Potooki, 
arcybiskupi X . Bilozewski, X . Teodorowioz i 
X . W eber, X , mitrat Bieleoki, generał Fiedler, 
prezydent dr. Tohórznioki, rektor uniwersytetu 
dr. Oohenkowski, wiceprezydenci Lidl, Dylew 
ski i dr. Płażek, oprócz kilku innych zapro
szonych gośoi. Obiad przeciągnął się do godzi
ny 6ej wieczorem, a wygłoszono podozas niego 
szereg toastów, które rozpoczął gospodarz dr. 
Małachowski, wywołując w odpowiedzi toast 
X . aroybiskupa Wilczewskiego.

Wieozorem urządziły lwowskie „Sodalioye 
Maryańskie* w sali „Sokoła* uroczysty wie
czór jubileuszowy na cześć Oj oa św. Leona X III. 
W tym celu przybrano salę piękuemi makata
mi, zielenią i ohorągwiami, a na wzniesieniu, 
wśród palm, ustawiono biust Leona XIII. W ie- 
ozór rozpoczął się odegraniem przez kape

lę 30 pp. hymnu papieskiego, następnie od
śpiewał ohór Tow. muzyoznego z towarzysze
niem orkiestry „Odę na powitanie Nowego W ie
ku* napisaną przez papieża-Jubilata, z muzyką 
X . J. Burzyńskiego, poozem X . Alfred W ró
blewski T. J. wygłosił piękny odczyt p. t. 
„Plon pontyfikatu Leona X III", w którym ze
brał pokrótoe i przedstawił wszystko, co Oj 
oieo św. od chwili wstąpienia na Stolioę A p o
stolską, a więc w ciągu 25 lat swoioh rządów 
papieskich zdziałał dia świata ohrześotjańskiego. 
Sporo miejsoa w swoim odozyoie poświęoił pre
legent opowiedzeniu stosunku Ojoa św. do na
rodu polskiego.

Z  kolei odśpiewał chór z towarzyszeniem 
orkiestry „ Alleluja" z oratoryum H&ndla pt. 
„Mesyasz*; artysta sceny miejskiej p. Popław
ski wygłosił bardzo pięknie wiersz okoliczno
ściowy „Leon X III* , potem śpiewał znowu 
chór, a po wykonaniu przez niego hymnu 
dziękczynnego z „Ślubów Jana Kazimierza" 
M. Sołtysa przemówił do zebranych X . arcy
biskup Bilezewski. Czcigodny arcypasterz, po 
święciwszy na wstępie parę słów osobie W iel
kiego Jubilata, dziękował w dalszym ciąga 
swojego przemówienia zebranym za współ
udział w uroczyatośoi, a na końou udzielił 
wszystkim błogosławieństwa. Przemówienia te
go wysłuohała publiozuośó, powstawszy ze swo
ich miejso.

W ieozór uroozysfey w „Sokole*, którym 
zakończono wozorajszy obohód jubileuszowy 
we Lwowie, zapełnił salę po brzegi liczną a 
doborową publioznośoią. Z  dygnitarzy zauwa
żyliśmy między innym i: namiestnika hr. Piniń- 
skiego, marszałka hr. Potockiego z żoną, trzech 
arcybiskupów, prezydenta dra Małachowskiego 
i cały liczny zastęp ze sfer najwyższych na
szego społeczeństwa.

Galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziem skie,
Dzisiejsze drugie jawne posiedzenie ogól

nego Zgromadzenia delegatów rozpoczęło się 
o godzinie kwadrans na 11-tą.

Pierwszym punktem porządku dziennego 
była sprawa rozdziału czystego zysku z roku 
ubiegłego, której w sobotę nie załatwiono. 
Zgodnie z wnioskiem Dyrekoyi i komisyi re
wizyjnej, uchwalono przeznaczyć do funduszu 
możliwych strat 80.000 koron, do fnnduszu eme- 
talnego 60.000, a do funduszu rezerwowego 
123.636 koron.

Następnie załatwiono cały szereg rozma
itych petyoyi o dary z łaski, zaliczki na 
płaoe i t. p.

Z kolei przyszedł pod obrady nagły 
wniosek de], A g o p s o w i o z a  o zmianę sta
tutu w tym kierunku, ażeby Ogólnemu Zgro
madzeniu wolno było użyć oorooznie na oele 
humanitarne pewnej ozęśoi ozystego zysku, 
najwyżej 2 '/0.

Prezes Dyrekoyi dr. K  r a i ń s k i oświad- 
ozył, że wdzięczny jest delegatowi Agopaowi- 
ozowi za tę inioyatywę, gdyż słuszną rzeczą 
jest, aby instytuoya, która stanęła na takiej 
wyżynie, przyozyniala się w miarę możności 
do zaspokojenia potrzeb dobroozynnośoi publi- 
cznośoi. Mimo to, jako ostrożny gospodarz, 
musi przypomnieć stare przysłowie polskie: 
„Nie zawsze świętego Jana". Mieliśmy rok 
doskonały, ale mogą przyjść po nim lata 
mniej dobre

W  dyskusyi nad tą sprawą zabierali głoe pp. 
Komornicki, Horodyski i W innicki. Ten osta
tni delegat, zgłosił do wniosku p. Agopsowioza 
poprawkę tej treści, że procent czystego z y 
sku, który może być użyty na oele dobroozyn- 
ne, ma być podniesiony do 6 procent, ale z 
tern ograniczeniem, że ma to być część ozy
stego zysku naprawdę osiągniętego, z wyklu
czeniem zysku pochodzącego z ewentualnego 
podniesienia się kursu własnych listów zasta- 
wnyoh W  głosowaniu odrzuoono tę poprawkę, 
przyjęto wniosek p. Agopsowioza (tj. 2 prc.)

Del. S u d r o f  postawił wniosek o uchwa
lenie z funduszów Towarzystwa 2000 k o r o n  
na  g i m n a i y  n m o i e s z y ń s k i e .  W nio
sek ten przyjęto jednomyślnie bez dysknsyi.

Dla Towarzystwa opieki nad weteranami 
z roku 1863, uchwalono zasiłek 600 koron, w 
myśl wniosku p. Jabłonowskiego, popartego 
przez Włodzimierza Gniewosza.

Del. W łodzimierz G n i e w o s z  postawił 
wniosek o zmianę regulaminu w tym kierun
ku, iż wszelkie wnioski natury finansowej, je
żeli mają być traktowane na ogólnem Zgroma
dzeniu delegatów, muszą byó przynajmniej na 
24 godzin przedtem zgłoszone. Przez to zapc- 
bieże się temu, by zgromadzenie nie zostało 
niespodziewanie zaskoczone takimi wnioskami. 
Nadto żąda mówca, aby takie wnioski podpi
sane były  przynajmniej przez 20 delegatów.

P. f i a d r o f  zgłosił do tego wniosku po
prawkę, aby tego rodzaju wnioski musiano nie 
na 24 godzin, ale na dni 8 przedtem przed
kładać.

Zgodnie z propozyoyą del. Nowosielskie
go uchwalono przekazać tę sprawę dyrekoyi 
z poleoeniem zdania sprawy na przyazłorocznem 
zgromadzeniu,

Z  kolei przyszła pod obrady sprawa po
lepszenia płac urzędników Towarzystwa. Dy- 
rekoya postawiła wniosek, aby wobec tego, że 
warunki życia są coraz trudniejsze, a widoki 
awansu niewielkie, upoważnić D yrekcję  do wy
pracowania projektu podwyższenia etatu urzę
dników, a na razie na rok bieżący by ją  upo
ważniono do przyznawania zasłużonym urzę
dnikom dodatków osobistych i by jej na ten 
cel przyznano kredyt 12.000 koron. Wniosek 
ten przyjęto.

Na wniosek del. br. Konopki upoważnio
no dyrekcję  do lokowania będąoyoh pod jej 
zarządem funduszów Towarzystwa nietylko we 
własnyoh listach, ale także w listach Banku 
austro- węgierekiego.

Dyrektorowi p. Yiyienowi uchwalono na 
wniosek p. Białoskórskiego dodatek osobisty 
do pensyi w wysokości 2.000 koron rocznie.

Z kolei przystąpiono do wyboru prezesa 
Dyrekoyi w miejsce d-ra Kraińskiego, któremu 
skończyło się sześoioleoie. —  W ybrany został 
ponownie dr. W ładysław Kraiński 63 głosami 
na 65 głosujących. Gdy prsewodnioząoy komi
syi skrutacyjnej p. Kotarski ogłosił ten rezul 
tat głosowania, rozległy się w sali grzmiące 
oklaski.

Dra Kraińskiego nie było w sali, gdy o- 
głaszano wynik wyboru, delegaoi udali się więo 
zawiadomić go o tern i wprowadzili go do sali. 
Powitano go serdeoznie ogólnemi, długo nie 
milknąoymi oklaskami, a przewodniczący ze
brania, p. Józef Męoiński, przemówił doń mniej 
więoej w te słowa: „Dostojny Prezesie! Zgro
madzone w wielkim komplecie ogólne zebra
nie delegatów prawie jednomyślnie powierzyło

Ci zaszczytny urząd prezesa Dyrekoyi. Pozwól, 
że złożę Ci z tego powodu serdeozne żyozenia, 
W ybór ten, to dowód uznania obywatelstwa 
całego kraju za Twą serdeozną praoę i za
ciężkie ohwilo, jakie może nieraz przebyłeś. 
Szozęśó Boże w pracy Twojej na dalsze sze
ściolecie na pożytek Towarzystwa i stowarzy
szonych*.

Dr. K  r • i ń s k i wzruszony, podziękował 
za wybór i za serdeczne słowa przewodniozą- 
oego.j„Nie może byó większego szozęśoia w ży 
ciu obywatelskiem —  rzekł —  jak pozyskać 
sobie zaufanie współobywateli. Mnie daliście 
właśnie tego szczęścia zakosztować. Wiem, że 
Szanowni Panowie maoie zamiar usuwać z mej 
drogi i te nieliczne trudnośoi, które w poprzek 
niej stawały i za to także serdeoznie W am je
stem wdzięczny*.

Następnie rzekł dr. Kraiński, że jeżeli to 
tylko jest możliwe, będzie się starał jeszoze 
gorliwiej praoować dla dobra instytuoyi, która 
ma tak szczytny i patryotyozny oel, jak utrzy
manie ziemi ojczystej w ręku tyeh, którzy ją 
kochają i którzy się z nią zrośli. (Oklaski).

Ż  kolei zarządzono wybór p r e z e s a  B a 
d y  n a d z o r c z e j  w miejsce śp. Augusta hr. 
Łosia. Zauim zaczęto oddawać kartki, zażądał 
głosu Mieczysław hr. B o r k o w s k i ,  którego 
kandydaturę na godność prezesa Bady nadzor
czej postawiono na sobotni em posiedzeniu, i 
prosił tych delegatów, którzy jego zaszozyoają 
swem zaufaniem, ażeby oddali swe głosy nie 
jemu, ale p. Stanisławowi Brykczyńskienau,

W ybrany został p. Stanisław B r y k o z y ń -  
s k i 49 głosami na 66 ^łosująoyoh. (8 głosów 
padło na br. Mieozysiawa Borkowskiego, a 6 
na p. Teofila Żurowskiego).

P. Brykozyński podziękował za wybór i 
zapewnił, ie  będzie się starał jak najgrunto- 
wniej zapoznać ze sprawami Towarzystwa i 
gorliwie pracować dla dobra instytuoyi.

Zastępcą członka Bady nadzorczej wy
brano p. Adama Obertyńskiego, a zastępcą dy
rektora w miejsoe Klemensa hr. Dzieduszy- 
ekiego, który zrezygnował, p. Władysława 
W iktora.

W reszcie zarządzono wybór siedmiu człon
ków komisyi rewizyjnej.

O godzinie trzy kwadranse na 2-gą ukoń
czono oddawanie głosów i zarządzono skru
tynium, poozem obrady tegorocznego zgromadze
nia zamknięto.

W ybrani zostali do komisyi rewizyjnej 
p p .: Teofil Żurowski, Jerzy hr. Borkowski, dr. 
Franoiszek Paszkowski, Stanisław Jędrzejo- 
wioz, Jan Konopka, Stefan Moysa i Kazimierz 
W innicki.

Mały fejleton.
Maska.

W yohodząoy we Lwowie pod powyższym 
tytułem dwutygodnik artystyozno - humorysty
czny w „stylu modnym*, wydawany i redago
wany przez p. Emila Hołoda, rozpoczął rok 
drugi swojego istnienia. W  numerze pierwszym 
tego drugiego rooznika zamieścił obok kilku 
doskonałyoh humorystycznych ryoin oałe kosze 
wybornych dowoipów. Parę z nich przytaczamy.

Balowa konwersacya.
— Pani muzykalna?
—  Ja nie, ale moja siostra.
— A byłyście panie na „Weselu* Wyspiań

skiego ?
—  Nie, be go nie af «®y i uie dostałyśmy za

proszenia. A z kim on się ożenił ?
—  Znacie panie Hauptmana?
— Hauptmana nie znamy żadnego, tylko tych 

dwóch cberlejtnantów, co mieszkają na dole w na
szej kamienicy.

—  Masz pani w domu Chimerę?
— Cóż znowu! Moi rodzice nie pozwalają mi na 

żadne grymasy. ,
— A była pani na japońskiej wystawie sztuki 

Jasińskiego ?
— Ależ to uie Jasiński! co pan plecie?
— Jakto nie Jasiński?
—  Rozumie się, to Lelewicz przeoie śpiewa:

chińczyk — warkocz ma — i golony łebl No, io
dopiero ignorant z pan il

• •
Najwłaściwsze miejsce.

—  Marne, poradź mi, gdzie powiesić portret me
go narzeczonego, abym go ciągle miała przed o- 
czyma ?

— Powieś go koohanie na lustrze swej toalety, 
tak będzie najlepiej!

W  salonie-
— Czy serce pani wolne jeszcze?
—  Serce wolne, ale posag, i ręka już zajęte.

Dobre określenie. Fan X ■ (wskazując na
żonę posła V ): Kto jest ta pani?

Poseł Y. Moja domowa opozycya!

KRONIKA.
Lwów 2 marca.

Życzenia Ojcu świętemu. W  sobotę skła
dali na ręce arcybiskupa Bilczewskiego życzenia 
Ojcu św. reprezentanci wszystkioh władz, zawodów 
i instytncyi w naszym kraju. Zjawił się więc p. 
Namiestnik, p. Marszałek, członkowie Wydziału 
krajowego, prezydent miasta, naczelnicy wszystkich 
innych władz i urzędów, jakotał wszystkich insty
tuoyi, a z powodu, że właśnie w sobotę odbywało 
się walne zgromadzenie Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego przybył także do X . arcybiskupa liczny 
zastęp szlachty. Wiódł go jeden z najzasłużeńazych 
obywateli ziemskich, jeden z najpracowitszych i z naj
gorliwszych : p. Józef Męciński. On też przemówił 
imieniem szlachty do X . arcybiskupa, podniósł, że 
szlachta od wieków stoi na strażnicy św. Kościoła 
i wiary, czego pamiątką jest znany i w oałej Pol
sce praktykowany dawny zwyczaj, ii podczas ewan
gelii wyjmowała szlachta karabele z pochwy na 
znak, że każdej chwili gotowa jest przelewać krew 
w obronie wiary i kościoła. Od. ideałów tych zgo
dnych z tradycyami ojoów dzisiejsza szlachta polska 
nie odstąpiła, staje więc dziś w szeregu z całą 
resztą obywatelstwa kraju i składa hołd Ojcu św. 
życząc mu jak najdłuższego żywota dla dobra 
Kościoła.

X. arcybiskup Bilozewski wysłał do Rzymu 
następujący telegram :

Jego Emineneyi Kardynałowi Rampolli, 
Sekretarzowi stanu

Rzym —  Watykan.
Z głębi przepełnionego radością serca skła

dam u stóp Ojoa św. miłą wiadomość, że dzisiaj 
wszyscy dostojnicy kraju, naozelnicy władz cywil
nych i wojskowych, przełożeni i przełożone stowa
rzyszeń katolickich, profesorowie wyższych i śre
dnich zakładów naukowych i wreszcie innych oby
wateli zastęp poważny przybył do mnie z żąda
niem, abym w ioh imieniu Namiestnikowi Chrystu
sowemu, a przez lat 25 pełnemu chwały i zasług

Bternikowi łodzi Piotrowej, wyraził uczucia hołdu 
i życzenie, iżby Bóg nieskończenie dobrotliwy za
chował go po długie lala przy iycit. i zdrowiu ku 
pożytkowi Kościoła św.

Jutro po nabożeństwie dziękczynnem, przed
stawiciele władz, członkowie stowarzyszeń katoli
ckich, rękodzielnicy wszelkich zawodów z odzna
kami cechowemi urządzą po mieście wspaniały po
chód. W  południe i wieozorem odbędą się uroczy
ste zebrania ku cioi Papieża. Na klęczkach bła
gam, by Ojciec św. raczył udzielić apostolskiego 
błogosławieństwa wszystkim uczestnikom i twórcom 
uroczystości.

Józef Bilezewski 
arcyb. lwowski obrz. łaó. 

Odezwa Sodalisów Maryańskich we L w o 
wie do mieszkańców miast, miasteczek, dworów, 
pałaców, chat I! Od naeoznych świadków i ze spra
wozdań gazet dowiedzą się instytucje, stowarzysze
nia, jednostki pracujące na polu społeesnem, oraz 
władze krajowe i autonomiczne, że myśl nasza o- 
bleczenia okien listkami jubileuszowymi Leona X III 
przyjętą została z zapałem i uznaniem, a przeszło 
100.000 kartek już dotąd obieliło domy polskie, 
niosąc z błogosławieństwem: pomoc krajowej twier
dzy, nlgę i ukojenie najbiedniejszym w biednym 
kraju. Teraz kolej na W as!

Zwracamy uwagę, że uroczystości jubileuszo
we trwają nadal od 8 marca aż do 21 kwietnia, 
t. j. do chwili, w którei Wielki Papież przekroczy 
po latach Piotrowych i dnie Piotra św. na Stolicy 
Chrystusowej.

Prosimy więc tworzyć szybko komitety, urzą
dzać obchody lokalne, zamawiać wcześni# kartki, 
które w paczkach (500 kart) po 80 koron za za
liczką lub gotówką — na koszt zamawiającego — 
komitet bezzwłocznie wysyłać będzie, gdyż zaopa
trzony obficie a w razie większych dalszych zamó
wień przysposobi choćby krocie, aby tylko grosz 
polski w kraju pozostał i użyty był na szlachetne 
cele, jako hołd Papieżowi wszystkioh uciśnionych. 
Dla braci Rusinów poszlemy ruskie kartki. Adre
sować należy: 8odalicye Maryańskie ul. Czarne
ckiego 1. 1 II p. Telegrafować wprost: Marceli 
Gajewski, Bank krajowy. Biedny nasz kraju! złóż 
wraz z hołdem nowy dowód tradycyjnej ofiarności, 
zaparcia i bogactwa wzniosłych uczuć!

Komitet Sodalicyi Maryańskich,
Koncert Alicyi Barbi odbędzie się dziś w 

sali „Sokoła* z następującym progrumem : Gluck
Reoitatiye i Ary a „Diyinitós du Styx. Lotti (1680), 
Arietta „Pur dicesti*. Paradies (1710), Arietta 
„M’ba presa*. Buonomini (1640), Arietta „Suol 
dar la yita". Schubert a) „Drogowskaz" b) „Do
kąd ?“ Schumann a) „W  dal, w dal*, b) „To on". 
Brahms a) „Immer leiser*, b) „Vergebliches Stand- 
chen". Martini „Plaisir d’amour*. Martinyille „Viens 
aHrore". Boieldieu „Prends gardę h Łoi11. — Akom
paniament objął: Dr, Mieozysław Szenk.

Nieudałe samobójstwo, w  Czerniowoaoh 
rzuciła się onegdaj na szyny pod koła pociągu żo
na starszego radzcy i zastępcy dyrektora dyrekoyi 
skarbowej, p. Bayera. Przejeżdżający pociąg zranił 
ciężko p. Bayerową, musiano jej natychmiast am
putować ramię. Zamach samobójczy popełniła pra
wdopodobnie w przystępie pomięszania zmysłów.

Mianowania. PP. Karol Schwarz i Stanisław 
Tauer zostali zamianowani koncypietami policyjnymi.

Przeniesienie. Profesor szkoły realnej p. 
Emil Bernhardt został przeniesiony ze Stanisławo
wa do Lwowa.

Powszeohne wykłady unlwersyteokie. We
wtorek, dnia 8 bm. P. L. Popławski: Ryszard Wa
gner i jego dzieła. Wykłady objaśniane przy po
mocy fortepianu. Długosza 8 Początek o godz. 6. 
Dr. Z. Pazdro: Historya żydów w Polsoe w wieku 
X V II i XVIII, Kamienna 2. Początek o godz. 7

Proces karciarzy. W  sądzie powiatowym 
sekoyi III. toczył się w sobotę dalszy ciąg procesu 
o szulerkę przeciw Meyerowi Grabscheidowi i 
Wincentemu Pazdowskiemu. Przesłuchani świadko
wie zeznali, że widzieli wymienionych podsądnyoh 
w kawiarni teatralnej, zasiadających wraz z inny
mi szulerami do gry w „nasze wasze* i innych 
hazardów. Po wyczerpaniu postępowania dowodo
wego wydał sędzia Donicht wyrok, zasądzający 
Majera Grabscheida na 1.400 koron grzywny, uwal
niający zaś Pazdowskiego od winy i kary. Obrońca 
Grabscheida zgłosił zażalenie nieważności od wyroku.

Z okazyi jubileuszu papieskiego uchwalił 
Wydział krajowy wyznaczyć kwotę dwustu koron 
na urządzenie mieszkań dla robotników na „W oli 
Leona XIII*, zamiast listków papieskich. Kwotę 
tę przesłał marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki 
prezydentowi miasta, dołączając jednocześnie od 
siebie na powyższy oel kwotę 200 koron.

Ruoh ogólny na szlaku Nowy Łupków-Cisna 
podjęty będzie z dniem dzisiejszym na nowo.

Konkurs. Wydział Rady powiatowej w Bóbrce 
rozpisuje konkars na posadę lekarza okręgowego, 
z siedzibą w Strzeliskach nowych, z roczną pensyą 
1000 koron i ryczałtem rocznym na objazdy w kwo
cie 700 koron. Podania do 16 kwietnia b. r.

Wystawę i targ nasion otwarto dzisiaj w 
pasażu Mikolascha w sali Orłowskiego na I. piętrze.

Setny koncert w Filharmonii Koncert so
botni z dnia 7 b. m. będzie setnym w szeregu kon
certów, urządzonych do tej pory w Filharmonii od 
dnia jej otwarcia, tj. od dnia 27 września r. 1902. 
Celem upamiętnienia tego su i generis jubileuszu, 
dyrekeya Filharmonii urządza w sobotę koncert 
o bardzo bogatym i interesującym programie, a po 
cenach niesłyohanie niskich, najdroższe bowiem bi
lety kosztować będą zaledwie koronę. Na program 
złoży się kilka nowalij muzycznych, zresztą zaś 
wypełnią go te z wykonanych już utworów, które 
najbardziej się podobały i największym cieszyły 
się sukcesem.

Pablo de Sarasate, sławny skrzypek hi 
szpański, wystąpi na estradzie Filharmonii bezwa
runkowo tylko dwa razy, a mianowicie w koncer
cie wtorkowym i sobotnim. Usiłowania dyrekoyi 
celem pozyskania słynnego artysty na jeszcze je
den koncert rozbiły się o to, że zaraz w piątek 
gra Sarasate w Krakowie, w niedzielę zaś koncer
tuje w Wiedniu.

W  Towarzystwie prawniemm toczyła się 
w piątek dyekusya nad książką p. Józefa Olszew
skiego pt. „Biurokracya", znaną naszym czytelni
kom z obszernego streszczenia, jakieśmy o niej po
dali. Dyskusyę zagaił sekretarz namiestnictwa p. 
Witołd L a s o t a  referatem, w którym zaatakował 
bardzo ostro broszurę p. Olszewskiego, albowiem 
nietylko zarzucił jej nieścisłość pod względem hi
storycznym i naukowym i gmatwanie pojęć, lecz 
usiłował wykazać, że jest ona ponadto ogromnie 
szkodliwą pod względem społecznym, bo sieje w 
kraju naszym niechęć i nienawiść do stanu urzę
dniczego, przedstawiając go jako jakąś kastę paso
żytniczą i zdeprawowaną. Głównie uderzał prele
gent w to, że p. Olszewski podaje dwie odmienne 
zupełnie deflzieye „biurokracji*, które ze sobą 
mięsza, bałamucąc tern czytelnika. Raz p. Olszew
ski powiada, że zło, płynące z biurokracji, ma swe 
źródło w tern, iż stan urzędniozy stał aię zu artą 
w sobie kastą, dbającą głównie o egoistyczne oele, 
uważającą społeczeństwo jako swą domenę, którą

eksploatuje, a więo zarzuca biurokracyi błędy cha
rakteru, które tylko mogą się odnosić do samych 
ludzi, wchodzących w skład biurokracyi; drugi raz 
upatruje źródło złego nie w ludziach i ich zdepra
wowaniu, lecz w systemie biurokratycznym, panu
jącym dziś we wszystkich urzędach. To zdaniem 
prelegenta jest przyczyną, że broszura p. Olszew
skiego traci zupełnie znaczenie pracy poważnej, 
naukowej, a staje się niesprawiedliwym atakiem na 
nrzędników i nieledwie pamfletem.

Zdanie to p. Lasoty o broszurze p. Olszew
skiego podzielał z mówców, którzy wczoraj głos 
zabierali, tylko jeszcze prof. Władysław P l l a t ,  
inni natomiast brali p. Olszewskiego w obronę przed 
niesłuszną ich zdaniem krytyką referenta. P. 8 t u- 
d n i c k i  w szczególności wskazał na to, że p. Ol
szewski wyraźnie zaznaczył, iż nie chciał napisać 
dzieła naukowego, zatem niewłaściwem jest wystę
pować przeciw jego ulotnej broszurze, o charakterze 
wybitnie publicystycznym, z ciężkim aparatem nauko
wym. Faktem jest, że społeczeństwo galicyjskie e- 
gromnie jest zbiurokratyzowane, a kto otwiera oczy 
szerokim warstwom na ten stan rzeczy. = ten robi 
rzeoz dodatnią. P. G a r g a s podniósł, że owe dwie 
definieye biurokracyi, o których mówił p. Lasota, 
są tylko na pozór takie ze sobą sprzeczne, gdy się 
je wyrwie ze związkn, natomiast w oałokształoie 
wywodów p. Olszewskiego dadzą się one pogodzić 
ze sobą.

P. W a l d m & n  zwrócił uwagę na to, że p. 
Olszewski między innemi w tern ma wielką słu
szność, że Bkarży się, że urzędnicy używają często 
w stosunku do stron tonu niewłaściwego.

P. L e s e r  ubolewał, że w gronie naukowem 
wygłoszono krytykę ! dzieła p, Olszewskiego tak 
mało bezstronną i tak mało naukową, lecz taką, 
jakaby może była właściwa na zgromadzeniu par- 
tyj nem lub w jakimś stronniczym organie prasy.

P. L a s o t a  odpowiadał szczegółowo na za
rzuty, a mianowicie zasłaniał się tern, że nie mógł 
wdawać się w rzeczową polemikę z p. Olszewskim 
co do wad dzisiejszego Bystemu biurokratycznego, 
gdyż p. Olszewski pozornie tylko krytykuje sy
stem, a w rzeczywistości szkaluje samych urzędni
ków. Mówca sam jest gorącym zwolennikiem refor
my dzisiejszego systemu birokratycznego w wielu 
punktach, ale do wygłoszenia tych poglądów i  wy
mienionych wyżej przyczyn broszura p; Olszow
skiego nie daje zupełnie sposobności.

Na tern dyskusyę zakończcnu.
My jednak sądzimy, że nad tą ujemną stroną 

rozprawy p. Olszewskiego, mianowicie nad tern, że 
nosi ona na sobie pozory jakiejś niechęci do urzęd
ników jako ludzi i obywateli kraju, można snadno 
przejść do porządku dziennego, a to, dlatego, że 
jeżeli rozprawą p. Olszewskiego mogą się czuć do
tknięci panowie urzędnioy, to jednak ogół publi
czności, ozytająo rozprawę tę, nie odnosi wrażenia, 
iż system biurokratyczny nie byłby tak szkodliwy, 
gdyby dzisiejszych urzędników zamieniono na in
nych, leoz przychodzi do przekonania, iż gdyby w 
miejsoe tych urzędników, jacy dzisiaj są, postawio
no aniołów, to przecież i wtedy szkodliwość sy
stemu biurokratycznego byłaby jednakowo dla pu
bliczności dotkliwą.

Wystawa prac (korespondentek) malowanych 
ręcznie, otwartą została dzisiaj w gmachu Poli
techniki na I piętrze. 88 prace nadesłane przed
stawiają obfity materyał do badań nad gustem mło - 
dzieży i amatorów. Wiele pomysłów natchnęła gnę
biąca myśl o Polsce. Na wystawie będzie puszka. 
Do niej każdy zwiedzający wrzuci 8 doręczone mu 
przy wejściu kartki z napisem: „I (II, I I I )  nagro
dę dałbym na L.* (tu wpisać należy liczbę umie
szczoną nad wybraną przez się pracą). Do tejże 
puszki wrzucać można oferty: „za pracą L... dał
bym . . . kor. Adres mój". Wystawa trwa jeden 
tylko tydzień. Wstęp na wystawę 20 ot. Akade
micy i studenci gimnazyalni 10 ct. Dochód po 
zwróceniu kosztów premij na Bratnią Pomoc Te
chników.

Konoert Kopernikowski. Doroczny koncert 
na powiększenie funduszu etypendyjnego im. Mi
kołaja Kopernika odbędzie się we środę 4 marca 
b. r. Tym razem „Bratnia Pomoc* słuchaczów po
litechniki urządza go nie w auli, jak to dawniej 
bywało, lec* w sali Filharmonii z łaskawym współ
udziałem orkiestry Filharmonii, pani Maruszy Cze- 
lańskiej, znanej zaszciytnie u nas z występów na 
wielkich koncertach fiiharmonicznyoh, oraz pana 
Antoniego Begnard-Różańekiego, tenora bohaterskie
go, śpiewającego obecnie z olbrzymiem powodzeniem 
w operze kijowskiej, gdsie niedawno świetnie od
tworzył rolę „Manru*. Będzie to jedyny występ 
tego artysty w naszem mieście, gdyż po koncercie 
pan Różański udaje się do Petersburga, dokąd zo
stał zaangażowany na szereg wyetępów do opery 
włoskiej. Bilety na ten ze wszech miar sympaty
czny i interesujący koncert są do nabycia w księ
garni p. Altenberga i w biurze Towarzystwa „Bra
tniej Pomocy* codziennie od godziny 11— 1 popo
łudniu, zaś pozostałe w dzień koncertu w kasie 
Filharmonii począwszy od godziny 8 po południu

Przedstawieni* amatorskie. Z Łopotyna 
piszą nam: W  dniu 22 z. m. odbyło się w naszem 
mieście przedstawienie amatorskie, którego prote
ktorat, dyrekoyę, ba nawet i reżyseryę objęła ła
skawie hr. Zofia Olizar. Przedstawienie wypadło 
nadzwyczaj udatnie i budziło nietylko podziw, ale 
i uznanie szczerej wdzięczności dla szanownej ini
cjatorki i kierowniczki tej tak milej dla wszyst
kich rozrywki. Odegrano dwie sztuczki: „Tatuś 
pozwolił" Mo era i „Stryj przyjechał" hr. Kozie- 
brodzkiego, w których zarówno obsada ról, jak i 
wykonanie było wyśmienite. Po przedstawieniu za
improwizowano tany, które trwały do samego rana.

Ludność Łodzi. Według wykazu statysty
cznego liczyła Łódź w dniu 1 stycznia br. 807.570 
mieszkańców, w tej liczbie 74,990 żydów. Fabryk 
było w roku zeszłym w Łodzi 481.

Wyścigi samochodów rozpoczną się 29go 
maja br. między Paryżem a Madrytem.

Ropa Jako opał. W Towarzystwie polite- 
chnicznem przedstawił inżynier Libański jako no
wość nader prosty sposób inatalaoyi dla opału ropą 
kuchni i pieców domowych, wynalazku mechanika 
lwowskiego p. Jagusińskiego. Kuchnia wygląda 
jak zwykła, używana powszeobnie, a instalacja dla 
opału ropą jest bardzo prosta. Szczegóły zatrzyma
ne są na razie w tajemnicy, gdyż sprawa opaten
towania jest w toku. Cena kuchni nie wielka (20 
do 26 koron), a wynik bardzo dobry. Płomień sil
ny, biały (palą się gazy naftowe); raz nastawione 
kurki (na markę) powodują jednostajne palenie, 
bez kopcia, nie wymagające dalszego dozoru. Ko
szta opału są nader małe, oztery razy tańsze od 
opału drzewem, a trzy razy tańsze od opału wę
glem, przy dzisiejszych oenaoh ropy (dla Lwowa). 
Na godzinę zużywa się */t litra ropy i opał ten 
konkurować może z węglem aż do cen ropy 8 ko
ron za beczkę, z drzewem aż do ceny 10 koron. 
Ceny takie na długi czas nie będą osiągnięte, spra
wa więc opalania ropą przedstawia się bardzo ko
rzystnie tak dla konsumentów, jak i dla producen
tów ropy. Sam Lwów, licząc 10.000 instalacji, epo- 
trzebowałby rooznie 1600 2000 cystern ropy, a
jeśli weźmie się pod uwagę całą wschodnią część
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kr»ja, spraw* przedstawia się jeszcze poważniej. 
Próba palenia wypadła zupełnie pomyślnie, a w dy- 
skueyi podniesiono istotny postęp, którym odznacza 
się Wynalazek p. Jarosińskiego i polecono zajęcie 
się praktycznem wprowadzeniem go w życie. Mo- 
tywa, że używając ropy jako opału, marnotrawi się 
1%) I yż nie wyzyskuje się jejnależyoie technicznie, 
no mugą zaważyć na szali, jeżeli istnieje n-amiar 
r°P7 i nie można jej sprzedać, chyba ze bezcen 
f ‘ 0kuport po 1 K. 6U h. z« beczkę. Podnoszono 
Pą.ł2( wątpliwość, czy publiczność będzie umieła 
p ogodzić się z ropą, jako opałem; wszystko to 
praktyk pokażo. Względy ekonomiczne decydują 
naJbardziej. Bardzo ważną powzięto uchwałę co do 
sprawy ouhroDy przemyciu naftowego. Wydział To- 
“7srzy8tWa poprzeć ma akcyę producentów, aby 

Liał Krajowy subwenoyonował Towarzystwa dla 
nłB8azynowaniŁ ropy i aby udzielano zaliczek na 
rel % przechowaną. Akoya ta uzdrowić może prze- 
J -si uaftowy i uczyn'ó go niezależnym od obeone- 
® przesileniu.

które
Oryginalny sposóe? robienia reklamy. Nie-

?

pisma węgierskie i niemieckie doniosły, że 
Jan Kubelik, dubize puDliczności naszej znany z 
niedawnych występów artysta - skrzypek, laręczyl 
81$ * hr. Muryą Osakówną, córką członka węgier- 

Izby magnatów, a siustrzenicą prezydenta
ta jest zupełnie fał- 
węgierskir zaprze

C**binetu, Szellu. Wiadomość 
w-j, biuro korespondencyjne 

c*yło aj stanowczo.
Słynny podróżnik szwedzki 8ven-Hedin, 

Rtóry bawi obecnie w Wiedniu i był przed paru 
driami na posłuchaniu u Cesarza, liczy zaledwie 

lat, a zewnętrruemi cechami przypomin. raczej 
Włocha, niż człowieka północy. Jeat średniego 
1 zro«trt ruchy ma nader żywe i zręczne, twarz 
°1 J0ą, włosy iśniaoe, czarne, oczy patrzące prze 

*ie, wyraz twarzy bardzo sympatyczny i inte
ligentny, Y/ r, 18B0 ndał eię Sven Hbdin w cha
raktery nauczyciela domowego do brata Alfreda 

u' mająceS° źródła nafty w Baku. Stąd odbył 
P' lró4 do Persji i wszedł na Demawent n wrót 
j Hńerann_ To zachęciło go do dalszych podróży i 
rołt' dtiłc w nim żyłkę geografa. Wówczas na po- 
rządku dziennym wśród różnyoh kwestyj cehtrelno- 
azyatjck^ch była spraw jeziora Lopnoor. Sven- 
Bedm wiedział, iż tego rodzaju kwestye mogą roz- 

przedewszystkiem ludzie młodsi, silni i zdro- 
8 ponieważ odznaczał się wypróbowanem zdro- 

* eitt] Więc ruazył pełen otncuy w drogę. Oo pra- 
^  a> jako ui od*onv na północy, Syer -Hedin łatwiej 

^przygotowany* do znoszenia zimna niż upa- 
*®wł. tle w Persyi odbył on pierwszy w tej mierze 
„trainijjgii p0 tern oiągnęło go zamiłowanie do 
prsygćd, a i deis nawet powiada z przekonaniem: 
”, ^'lowaiem pustynię i —  tęsknię za mą". Psy- 
" 0giicnie zrozumieć tu można, albowiem te wiel- 

°b8tary, czy to stepów, czy pustyni, czy morzu 
» r*azeif majt, jakąś siłę przyciąj aj^cą, która wabi 
1 * * *  ku sobfe

Ze swych podróży obok bogatego zapasu zdo- 
byozy gt>ogri.dv ,nyob, 8ven Hedin przywiózł zne- 
0,110, nabytki lingwistyczne. Mówi on biegle po 
turecku, mongoisku, nieco po cbińsKu i tyijetbń- 
b "Oprócz tego z łatwośoią wyraża się po an- 
gi« laku, niemiecku, frineasku, rosyjska i po persku.

n*jdzielniejsze(;o podróżnika po przebywanych 
przez siebie dziedzinach wymienia <3ver. Hedin 
przedewszystkiem Przewalskiego, a następnie An- 

Iteina. Jak wiadomo, Sven Hedin wśród pu
styni C bi odkrył szczątki zagrzebanego w piasku 

Ł uiasta chińskiego i dowodzi, że tamtędy prowa 
■iła niegdyś wielka droga handlowa na zachód 

Laczgarn i Kuldźy. Syen Hed;n prawdopodo
bnie nie zakończy na odbytych już podróżach swej 
wary ery poaróżmozei i wyruszy znów da A zy  i, gdy 
mu się tylko sposobność po temu nadarzy. Zbyt 
„kocha pustynię", aby się miał zasiedzieć na miej
sca, choć go król Oskar obsypał raskami i za- 
e»-o*y bami.

óiowy środek przeciw gruźlicy. Wobec 
tog°, że mnóstwo aferzystów spekuluje teraz na 
ratwow.erność publicznośoi i ogłasza przeróżne ta
jemnicze środki, mająoe rzekomo leczyć rozmaite 
choroby, notujemy wiadomość poniższą z wszelkiem 
zas-leżeniem. Oto w jećnei z korespondencyj z Pa- 
ryża czytamy co następuje: „W  stolicy Francyi
rozpoct^to na dobre waikę z gruźlicą. Otworzyły 
819 towarzystwa, które będą zakładać Sanatorya dla 

uych chorych. Oto pewien chemik tutejszy p,
Chiffi®an, Holender z pochodzenia, odkrył środek 
złożony z pierwiastków roślinnych, a podobno le- 
cz%°y tnberkalozę. W kilku szpitalach tutejszych 

8-\ią środek Gbiftmana od dłuższego czasu i kon 
s t atu ją fakty zdumiewających wyleczeń. Wynaiazca 
praco wał przez kilka lat nad swym środkiem, któ
rego ormułę chemiczną trzyma w sekrecie; lefea-

s*pitala dla suchotników w Villepeure (pod
aryżem) rozpoozęli przed pół rokiem doświadcze- 

nia 1 °k*izało się, że chorym po paru butelkach 
i’ iru „wracają siły, tuberkuły mkną, waga ciała 

pot osi się. kaszel ustaje i chory wraca do żyoia“ . 
-Lłoaajnaŷ  ze początkowo czyniono próby na bardzo 
' )rych tak że uważano ich za stanowczo stra-
conyob
. u Obecnie „VOeuvre antituberculigue de Pa- 

rłS i ha którego ozele sto. były prezes akademii 
medyuznej, prof. Lancerean, urządza wielkie prred- 
,r- euie, którego dochód użyty zostanie na zało- 

_ wielkiego sanatoryum, gdzie chorzy będątenie
leczeni metodą Ohiffm: ,na Lekarstwo to m-^działać 
uodporniająco na orgsmzm, dając mu tyle nowych 
sił, ze zwalczyć może szkodliwy wpływ bakteryi. 
Wynik; dotychczasowe są. jab mówią, zdumiewa
jące, a Ckiffmann, który nie dopuszcza do ogłoszę- 
uia sprawozdań w pismach, uie szukając reklamy, 
jest jednak wprost oblężony przez nieszczęśliwych, 
szukających ulgi : przez lekarzy ze wszystkich 
atron F n n cy  pragnących stosować jego lekarstwo 
w swoich klinikach"

Tyle słów owej korespondenoyi z Paryża. My 
zaś powtarzamy, że wszystko to wygląua nam na 
•wyklą reklamę kupiecką, i te ów p. Chiffman 
przedstawia się nam w tej relacyi jako pospolity 
szarlatr .

Zmarli. Kazimierz z Drohojowa brohojowski 
ztnarł we Lwowie w 48 r. życia. —  Marya z hr.

" l°kich Micewsl zmerta w Tuozempach w 80 
roku życia, małżonka wielce zasłużonego obywatela 
f1. “ '"^arda Mioewskiego. W  pogr^enie wzięło udz<ał 
oa*6 ohohcznr obywatelstwo

stan powtatm. T. o g, e raro 4 . 2 w p«». 
"I" ® ft. Bar, 776. Nieruchomy. Pogodnie. 

piiozofla,
TT; Czy nie mógłby mi pan podać krótkiej defi 

moyi filoaohi ? — zapytała piękna kobieta u ozon ego 
filozofia —  odpowiedział zagadnięty z ukło

nem — jest t0 eieazieć obok pani i nie wyjść z 
granic obojętnego zachowania się.

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. We wtorek Wielki k moert fil- 

jiarmcnioLiiy «e współudziałem Pabla de Saraaa»e, 
fearzypka i Barty Marx-Noldsobmidt, pianistki, 
^rogram: I. L) W agner: Przygrywka z opery
„Meiatersinger" 2) Bafl. 7T wielka sona

ta na fortepian i skrzyp e. odegrają Paweł Sarasatu 
i Mary Goldsohmidt. — II 1) Bach: Uwertura w
D-dur, b) Mozart. Pastorale yaiiśe, 8) Saint-Saens: 
Eiuda w formie walca, odegra Uarx-Goldschmidt. 
2) Bach: a) Cbacoune, b) Z sonaty na skrzypce. 
Largo i Allegro assai, odegra Paweł Scrasate. — 
III, 1. a) Chopin- Pcloneme fantaisie, b) Liszt: 
Kapsodya, odegra Marz Goldschmidt. 2) Saiasate: 
a) Noctnrn-Stirenada, b) Introdukeya i Taraotela, 
odegra Pablo de Sarasate. — We czwartek Wielki 
koncert filharmoniczny ze współudziałem Pabla de 
Sarasate, skrzypka i Berty M-rz-GoIdscLimat. pia
nistki —  W  sobotę Setny koncert w eezonie 
1902/1903.

Taałr miejski. „Mieszczanie* Gorkiego.
Teatr ruski: jutro, we wtorek ■ „Potępień

cy* dramat ze 'piewaim i tańcami w 6 aktach 
Tohobooznuho.

Literatura i sztuka.
Z  Filharmonii. Koncerty sobotni i wczoraj

szy uświetnił grą swoją znakom-ty pianista Józef 
Hofman. W  sobotę grał koncert baint-Saensa i so
natę Chopina ze znanym marszem żałobnym, oraz 
liozne utwory krótsze, wczorai zaś same rzeczy 
ulotne, przeważnie brawurowe. Prześliczna, impo
nująca technika i czar uderzenia w każdym utwo
rze były równe i zdobyły koucertantowi owacyjne 
eklaeki. Posiada on jednak i pewne wady. Przede- 
wezyctkiem zarzucić mu musimy, że nadużywa pe
dału; ilekroć jest w utworze leguio, tylekroć p, 
Hofman stara się połączyć nrtv ze 'iobą . nie 
odpowiednią ^rą palców, ale pedałem To jedea 
zarzut; drugi ważniejszy, że w wyborze utworów 
kieruje się zawsze chętniej skłonnością do popisa
nia się swoją techniką, aniżeli chęcią oddania ja
kiejś głębszej, poważniejszej myśli muzycznej. Ten 
drn&i zarzut usunie zapewne za lat kilka sam wiek 
koncenanta, dzisiaj jeszcze bardzo młodego, ale na 
pierwszy powinien on zwrócić uwagę i przbstuć 
nadużywać pedału.

Wczorajszy koncert był benefirem dyrektora 
orkiestry p. Ludwika Czeleńskiogo. Publiczność, 
która wypełniła po brzegi salę Filharmonii, zgoto- 
wałr benefisautowi serdeczną a wspaniała owacyę. 
Gdy wszedł na estradę, powitała go orkiestra „tu- 
Saeni*, a publiczność hucznym- oklaskami, Nastę
pnie ofiarowano ma cały szereg wieńców i bukie
tów. Samych wieńców złożono 11; ieden uwity był 
z biletów wi ytowych. W imienin orkiestry wręczył 
p. Ozelańskiemu koncertmistrz Huml pierścień; 
dyrekeya ofiarowała mu piękny portfbl. Podczas 
całej owacyi publuzność nieustającymi oklaskami 
dała wyraz swej sympatyi dla znakomitego dyry
genta.

W  programie koncertu były także dwit kom- 
pozycye p. Czelańskiogo: polonez V ‘ cześć polskiej 
prasy*, znany z balu prasy, odznaczający się 2 rze- 
dewszystkiem ogromnie bogatą i nawet jaskrawą 
insrfumentecyą, orae silnym rytmem, tudzież bardzo 
ładna pieśń „Moje oczy", utrzymana w tonie nowo
czesnym szeroko rozsnute i niezaoftrąglonej melo- 
dyi, przystosowanej ja*, najściślej do tekstu. Pieśń 
tę jakoteż kilka innych utworów odśpiewała bar
dzo pięknie p. Heller Bohnss.

Nader obfity program wczorajszego koncertu 
obejmował jeszcze prześliczny poemat symfoniczny 
Noskowskiego „8tep“ , oraz produkeye chóru aka 
dem-ckiegc, które zyskały ogólny poklask. Odśpie
wano ustęp z „Goplany", pieśń żołnierską Galin i 
Niewiadomskiego „Z  łąk i pól*

Prócz tego odegrał kwartet koncertmistrzów 
śliczny kwartet Haydna, i śvietną interpreiecyą 
tego utworu oraz wy bomem zgraniem się \/y wari 
nader dodatnie wrażenie i dowiódł -az jeszcze, że 
stary Haydn potrafi zająć także publiczność przy
zwyczajoną do najbardziej modernistycznej strawy.

* Z  idatru ludowego. W  ubiegłą sobotę wy
stawiono po ra* pierwszy na scenie teatru ludowe
go 8 -aktową komedyę p. Bolesławicza p, t. „Zarę
czyny Rózi“. Autor jej jest dobrze znanym i za
służonym na niwie dramatycznej. Literatura nasza 
pos uda bowiem cały szereg bardzo udatnych jedno
aktówek jego pióra, z których niejedna, jak na- 
przykład „Belweder" posiuda wielką wartość lite
racką. Ostatnia komedya p, Bolesłnwicza ma wszyst
kie zalety swoich poprzedniczek, a więc zbudowana 
jest dobrze, oparta na interesu, ącej fabule, posiada 
wiele trafnie zaobserwowanych eytuacyj, charakte
rystykę głównycn zwłaszcza postaci doskonałą i 
wielo humoru. Słuchać j«j można od początku do 
końca z zajęciom i bawić się na niej doskonało 
Nie uldga też najmniejszej wątpliwości, że ,Zarę 
czyny Rózi“ utrzymają się długo na scenie Teatru 
ludowego, dla którego napisane został-.

Wykonanie „Zaręczyn Rózi': było udatne. 
Bardzo dobrą Rózią była pani Popiel, obok niej 
zaś przyczyniały się do powodzenia komedyi panie: 
Linkcwska, Orsko Stradiotowa. W drobnych ról- 
kach epizodycznych podobały się ogólLie panie : 
Bukowska, Jady ińska i Bumperowa. Z mężczyzn 
grali najlepiej pp.: Miarnzy&ski, Pilarski i Zygmun
towicz. Rolę obywatela łyczakowskiego odegrał z 
humorem p. Bojnarowski, inne zaś role pomniejsze 
znalazły dobrych przedstawicieli w pp. Eościńskim 
i Witteau. Ładni; grał domorosłego poetę o blond 
włosach p. Mihnlski, ale :amało w nim było życia 
i w ogóle ruszał się on zamało, co nieraz nawet 
bardzo raziło.

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń, 2P. lutego.

(Z )  W brew przewidywaniu run na Kasę 
oszczędności w Pradze metyl ko uie ustaie, lecz 
nawet zwiększył się ostatniim dnnm i. Do tej 
pory zwróciła ta Kasa wkładek za aO m ilio
nów koron. J&k donoszą z Pragi, zarząd tej 
instytuoyi przygotowany jest- na wszystkie 
eweutual-iośoi i sprosta wszelkim żądaniom, 
ohemażby nawet przyszło zwróoić więoej niż 
połowę wszystkich wkładek Na razie ma ta 
instytuoya do Jyspozyoyi na każde zawołanie 
70 milionów koron gotówki, gdyż posiada onu 
za 82 milionów koron papierów wurtośoiowyob, 
które może każdej chwili zlombardowaó w ban
ku austro-węgierskim za 70 milionów. Gdyby 
zaś ta suma nie wystarozyła do ziżegnania 
runu, w takim razie może zarząd zagrożonej 
instytuoyi chwycić się jeszcze ostatecznego 
środka przewidzianego w statucie, a mianowi 
oia może cmittuwaó własne listy zastawne, 
Statut bowiem pozwala w wyjątkowych razsoh 
celem zapobieżenia nagłemu wypc wiedzeniu 
pożyczę) hipotecznych, udzielonych przez Ka- 
sę, y ryp szozaó opiewające na okaziciela i uma
rzalne w 0'agu lat 26 listy zastawne z tem 
zastrzeleniem, że suma ich nie może wynosić 
więcej niż połowę sumy pożyczek hipotecznych. 
Ponieważ zaś Kasa praska me, ne hipotekach 
rozpożyczonyoh 148 milionów, przeto wolno 
jej w ostatecznym razie wypuścić jeszcze li
stów zastawnych za 74 milionów i zlombardo- 
"■ai je W cbeo tegojasnem jeat, żerunobeony, 
oho^by na ret jes .oze i idwoił i potroił się, nie 
może zaohwiać tej instytuoyi. Mimo to cała

ta sprawa irytuje giełdę w wysokim stopniu, 
a wczorajsza debata nad nią v Raazie pań
stwa woale nie przyczyniła się do uspokojenia 
umysłów. Ponieważ zaś nadto wszystkie targ] 
zagraniczne były  źl< dysponowane z powodu 
wiadomości o starciach land  powatańczyoh 
w Macedonii z wojskiem trreoHm, przeto o- 
gólna zniżka kursów zapanowała także na na
szym targu

Ostatnie noto z ania:
Akoye austr Z&kł. kredyt. 68P50, węg.
kr lyt; 737 Ou, Anglobanku 976 CO Uuiun- 

b&nku 587'CO, L&nderranku 410.75, Benkyerel- 
nu 481-00, Bodencredit 948’00, Gai. Banku fcfp. 
Ł40-00, StafcsbaUny 684,75. Lombardy 53(J0, 
Kol. Slbethftl 45100 Północnej 0000, Oter- 
niowieokisj 000 00, Aapiny 884 50, Bima Mara- 
nyi 48UO0, Praskiego To w. żel. 1685, 1'r.bry- 
k Droni 840 00, Tureokie cytoniow 844 00, ObLg. 
węg. ind m nii. 99 20, Renta majowa 10070. 
Austr. renta koronowa 1012U, Węgier, renta 
koronowa 99 50, 56-lefnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98‘00, 4°L Listy Banku krnjow. 9900 
4 1/,*/0 Listy Banku krajów 104 25 4*/0 Listy
Banku hipotecznego 97 95, 41/ , 0/, Listy Banku 
hip. 10170, 5 ’ |b Listy Banku ńipoteoz. 11100, 
4°/, Gal. Oblig. propin. u9 80, 4°0 Ga? j-oż 
kraj. z r. 1893 99 8G, l°/„ Poź, m. Lwowa 97 00,
Losy tureo. 116’60r Marki 11705, Ruble 953 PO.

®EGFJMOa?iEGUDD‘'.
(ljevesee poranne).

Budapeszt 2 maroa. Na sobotniem posie
dzeniu sejmn p. B  a t h, z partyi koseutowskiej, 
saznHOzył, że z okazji przedłożenia wojskowe
go partyi liberalnej tylko jeden poseł oświad- 
ozyl się za narodowemi żądani uni, a partya 
rządown zgodziła się na przedłożenie, polegająo 
na pi zyrzeoseniaoh, pociju ionyoh  przez rząd. 
0 'V  awą odpowiedź na żądania Węgier dał par 
lament austryacki. W  austryackiej Izbie posłow 
przemawiano przeoiw W ęgrom, chęć ngodzenia 
W ęgier pcłąozyła wszystkie stronnictwa, a na 
ciężkie obrazy, wymiernoLe przeoi. Węgrom, 
nie reagowali ani minister obrony krajowej, 
ani prezydent Izby. Austryaoki minister obro
ny krajowej hr. Walserrheimb powitał z rado
ścią wywody mówców i powoływał uę na naj
wyższy wolę cesarską oo dc utrzymania dawnej 
jedności armii i dawnego ducha. Takie samo 
mowy Tygłoszouo i w austryackiej Izbie pa
nów, gdzie hr Welsersheimb powtórzył te sa
me oś wiadozenia, jakie złożył w Izbie posel
skiej, Sprzeczność, jaka istnieji między naj
wyższą wolą monarszą a oświadozeniem W el- 
sersheimba każe wnioskować, że hr. Welsers- 
heimb powiedział nieprawdę.

Prezydent Izby hr. A p p o n y i dzwoni, 
na oo opozjoya  odpowiada fcem jurzliwsaymi 
oblaskami. Mówoa kończy, żądająo wyjaśnień 
od rządu.

P. S z e 11 oświadcza, iż mueiałby wyrazić 
ubolewanie, j^śli faktycznie wyrażenia, przyto
czone przer dep. Batba, paały w  austryaoziej 
Izbie poselskiej. Oo do meritum rzeoty, to mów
oa musi zaznaczyć, że nie j ist zadaniem jego, 
j&Ko prezydenta gabinetu, krytykować oświad
czeń toozynionyoh w  parlamenoie austrysokim 
Dzisieinze emblemata armii nie odpowiadają 
zasadzie dtrilizmu. Rząd będzie się starał kwe- 
styę tę rozw'ązać i według możności wypsinió 
wszystkie pc; ozy ni one obietnice podczas dysku 
Byi nad ustawą wojskową. J Saeil wyraża ubo
lewanie z powodu obrażający oh słów, jakie z 
net dup. Ratka padły pod adresem hr. Welsers- 
heitnLa i prosi i  sbę, by nad tem najściem prze
szła do porządku.

Dep. R a k o y s e k y  (z partyi Kossutha) 
poanosi, iż dr. Koerber przez ugodę pozyskał 
większość w  parlamencie, a konwersya jest 
pierwsaą stacje w Golgocie ugodowej.’  Parla
ment austryacki załatwił tak szybko przedło
żenie wojskowe, aby zademonstrować przeciw 
W ęgrom. Rząd austryaoki przyklaskiwał wszyst
kim irówoom, którzy uderzali na W ęgry. M ów
oa kończy udzieleniem Ausfcryi rady, by nie 
doprowadzała W ęgier do ostateczności

Dep. P i o h 1 e i pow chre się na r y wody 
mówców, przemawiających w auetryaokiej Izbie 
panów i wykazuje sprzeczność m iędzy słowami 
hr. Welsershe;mba a obietnioą Cesarz*, z r. 1860

Dep. U g r o n  przyłącz* s*ę do wywodów 
mówców poprzednich i naznacza, że jeżeli ma
łe narodowości austryaokie moga dia siebie wy- 
v »lozyć  p*wne korzyści, io ruusi stę to uasó 
większośoi węgieiskiej. Końoay oświadozeniem, 
że ostatnie wypadki w parlameuoie austrya- 
okim są niejako wypowiedzeniem wojny W ę
grom,

Dep, R a : o y s z k y  przyłącza się do wy
wodów mówców poprzednioh i wzywa p. Seel- 
la, by z naciskiem zaprotestował przeciw nie
sprawiedliwym atakom na W ęgry w parlamen
oie austryaokim.

P. S z e 11, zabrr wszy głos, zaznacza, iż 
nic nie ma do dodania do swego poprzedniego 
oiwiadozenia. Wszystko, oo rząd obiecał, do- 
trzj ma

Rzym 2 marca. Wczoraj przedpołudniem 
Papież przyjął 42 kardynałów w sali bibliote
cznej. Owóż wszyscy ol kardynałowie skonsta
towali, że Papiuż wygląda dobrze. Ojoieo św. 
w yrazi radość, że może widnieć tak ńszne ze 
branie kerdynałów. Dziekan św. kolegium, kar
dynał Oieglia, wręczył Papieżowi podarunki, 
którymi Ojciec św. był bardzo ucieszony. W  
mowie uwej Papież wskazał na swój podeszły 
wiek, oraz wspomniał o bliskiej swej śmierci. 
Następnie dał wyraz wzrnszen.u z powodu ży
czenia długiego zdrowia i życia wyrażonego 
przez kardynałów i wspomniał też c tem, że 
w tej samej sali Pius IX  odbył ostatni zonsy- 
storz. Papież wyraził żal, ze audyenoyi nie 
może przeałntyó. Kardynał Oreglia zwrócił u- 
wa£Sr że O jciec św. musi się szanować. Nastę
pnie wręczy* Ojciec św. każdemu z kardyna
łów 5 en yk li]. i 3 utwory poetyozne w ięzy- 
ku łacińskim, oprawione we wspaniałą oprawę, 
z napisem: „Najnowsze dokumenty dla rozsze
rzenia wi ry chraeśoijańskie; „ Andyenoya trwa
ła pół godzin;,

'oznań >J. mar;a. Nowy naczelny prezes 
W . ks. Poznańskiego v  W tldow , urodził się 
w Berlinie 31 października 1856 r . ; jest on 
kaftanem  gwardyi i protestanckim kawalerem 
n. altań a1 im. Ożeriony jest z panną v. W er der, 
Nałoży io  stronniofcwe, pruski oh junkrów, a 
pochodzi ze "tarcj pruskiej szlachty. Keryera 
jego była bardzo szybka. Jeszoze przed 11 
laty był asesorem. Z iw sze zaznacza! swe sta- 
nowtsko konser n atywne, stanął też w o- 
strem przeciwieńrtwie do stronn.ctwa wolno- 
myślnsgo.

B yły naczelny prezes dr. Bittner, otrzy
mał order korony I klasy.

Petersburg 2 marca. "Wobec tego, że. fran- 
ouzki minister skarbu Rouv;»r samterza prze
prowadzić nałożsnie cła uzupełniającego tylko 
na rope rosyjską, a nie —  jak poprzednio do
niesiono — na naftę rosyjską w ugóle, oofsją 
Nowosti z zadowoleniem zarzuty, uczynione 
wczoraj ministrowi.

Budapeszt 2 marca. W e wszystkich w ię
kszych miastaoh na W ęgrzech odbyły się zgro
madzenia z protestem przeoiw ustawie woj- 
kowej.

Wiedeń 2 marca. Tu i w całej Austryi 
obchodziły wczoraj Stowarzyszenia katolickie 
jubileusz papieski.

Baltimore 2 marca. Tutejszy austro-wę- 
gierski konsu1 Karol Martin *,padł z windy 
w hotelu tak nieszczęśliwie, że zginął na miejscu

Budapeszt 2 marca. Onegdaj odbył się po
jedynek na szable między posłem Rathem 
a starszym źnpanem Hamosem. Hamos otrzy- 
m ił ranę w twarz, Rath nieznaczne rany 
w twarz i w  rękę. Przeoiwnioy pojednali się.

Konstantynopol 2 marca. Douoszą z Adrya- 
nopola, że przed kilku dniami usiłowała się 
przedrzeć przez granicę turecką band* bułgar
ska złożona z 7 ludzi. Turecka straż graniczna 
przeszkodziła temu, jednego z tej bandy zła
pano. Słychać, że mimo silnej strciży tureokiej 
rozdawanie broni przez komitety wśród buł
garskiej ludności granicznej w wilajeoie adrya- 
nopclitańskim odbywa się ciągle.

Poznań 2 marce. Magdeourger Ztg. radzi, 
ażeby nazwę „Księstwo Poznańskie* zm.eniono 
na „Prusy połudn*owe“ .

Denisem Tages Ztg. donosi, że z W ołynia 
i Kijowszozyzny wybiera się 100000 Niemców 
do kolonij w W . Ku. Poznańskiem Pó Ją eta
pami. Niebawem ma przybyć 5.000 NiemoOw 
z W ołynia.

Łódź 2 maroa. Sztuka ludowi Edw. Gra
bowskiego p. t. „Sprawa K ępm y", nagrodzona 
na konkursie im. Sienkiewicza, miała znaozne 
powodzeme w teatrze tutejszym.

Lino 2 maroa. Przy vozorajszych wybo- 
raoL uzupełniających do Rady państwa z okrę- 
gn Vólkl-Vóoklabrtiok wybrane dra Ebenho- 
ona 4378 głosami ne 5874 glosujących. 

---------------
{Depesse popołudniowe).

Praga 2 maroa. Centralny związek pro
ducentów buraków w Czechach urządził wczo
raj uadzwyozajne zgromadzenie, na które przy
było około 5.000 osób, między temi delegaci 
z Morawii. Przebieg zgromi dzenia był bardzo 
burzliwy. Uchwalono wysłać telegram z hoł
dem do Cesarza i prosić o opiekę nad włością 
nami przeoiw rejonoweniu buri ków. Zgroma
dzeń, i uchwaliło wysłać deputacyę, złożoną 
z kilkuset osób do W iednia i urrąarJó tam de
monstracyjne zgromadzenie. Uchwalono w koń
cu rezoluoyę, żądającą nriryohli j szego przepro
wadzenia zakazu rejunowania burasów.

Madrył 2 m am . Heralda donosi z Melilli 
(w Marokku) Pretendent znajduje się w pobli
żu miasta, na ozele małej liczby żołnierzy, oto
czony przez wojska sułtana. M nister oswiad 
ozył, że może pretendenta pozbawić żyoie pod
palając drewniane nalis&dy, któremi się nie
przyjaciel otoczył. J odnakowoż woli dostać pre
tendenta żywcem

Praga 2 marca. Natłok do Kasy Oszczędno
ści trwa dalej. Wczoraj do godziny 1 z południa 
zgłosiło się 687 osób i odebrało ogółem 928.000 
koron Rćwnccseśn1!' 183 osób włożyło do Eacy
81.000 K.

Kraków 2 maroa. Dziś raro odbyło się 
pcŚT.ięoenie i oddania dc publicznego nźytku 
nowej wielkiej gminnej rzeźni dla grubego 
bydła, obliczonej na 180 srtuk bydła, a w ypo
sażonej w szelk im i nowoczesnemi urządzeniem'

Kraków 2 marca. W czoraj wieczór odby
ło się zgromadzenie syonistów. Przyszło do 
nieporozumień między syonistami a rooyalista- 
m> Po dwóch referatach syonistóu komisarz 
polioyi dr. Tomasik rozw.ązał zgromadzenie

Rzym 2 marca. Z  ckazyi jubileuszu pa
pieskiego odbyło się u austro-węgierskiego 
ambasador* przy Watykanie hr. Szeoseno wiel
kie przyjęcie, w którem waięło udział wielu 
kardynałów, między nim* kardynał Puzyra i 
Rampolia, nadto ambasadorowie Francyi, Hi 
szpanii, Portugalii, Rosyi. Niemiec i innych 
państw.

HOTE*. 3EORGE'A.
Przyjechali dnia 2 marca. Hr. Wielopolski i 

Podwołoozyrk Br Wolf Barbi z Wiednia, Hr. H, 
Piniński z Grzymałowa. S. Wybranowaki z Kimi- 
rza. Hr. A. Scarzeński z Chrzan owa. Eniaż J Pu
zyna z Narola. A. Garapich z Zrgórza. Z Włodek 
z Krakowa. E. Bohdanowicz z Oszechlib. &. Jasiń
ski z Bere sow*. M. Brykczyński z Pacykow a. B. 
Rozwadowski z Tarćwhi. 3t. Kolarski z Rzeszowa. 
Br. S. Konopka z Wieliczki. Br. A. Kormnzaks z 
Czerniowiec. H Łnkasiewiczówna z Jezierzan A. 
Birmai z Budapesztu, Hr. P. Rostworowski z Prze
myśle, S Ochler z Berlina.

" h o t e l T e j r o p e j s k i  ~
Albert 8skowron

Lwów — Plac Maryaoki 
Przyjechali dnia 2 marca, St. Cbomioki z 

Tarnopola. B Heller t Borysławia A Noss z Czort- 
kcwa. S. Bognsz r Dnblan. O. S*la z Wysocka. L. 
Thom z Żeldca J. Henig ze Schtdnicy K. Dra- 
hanowski z Kamionki Btrnm. M. Lantei bach z 
Wrocławia. J. W olfartc z Dumni 3. Śmialowsk. 
ze Stojaniee, A. Theodorowicz z Źnfcowa. P. Ko
mornicki ze bchodnicy. S. Wernert z Paryża.

HOTEL FRANCUSKI. 
L w ó w  —  P l a c  M a r y a o k i .

Pi — irorzfdny Aotet e Komfortem urtqdt>.ny, pil- 
menska restaun ;ya » pohjjem do inwda* ctł- 

kierni w miejscu.
Przyjechali dnia 2 marca. E. Zielon ewski z 

Krakowa. E. Zaruski z Tarnowa. N, Kostnrkiewicz 
z Dżwiniacza. L. Niewiadomska z Rzeszowa. N. 
Bargner z Budapesztu. 8. Liss i  Stubnu. N. Rosen- 
tkal z Borysław^. B. Poswik z Warszawy. 8. Za- 
rristołski z Supranówki. W  Zerygiewicz z Horo- 
Lanki 8. Bioozynski z Wielunia. K. Hempel z Er- 
furta. B. Wierzcnieyscy r Kaoarowieo. S. hr. J ł- 
błonowak z We^eszczanki. J Sokołowski z Łnka 
wioy. N. Dosler z Borszczowa. J. Kohler z Topo
rowa. A Krzanowski z Dobromila. M. Stobiecka z 
Podbsjeo, 8. Dwernicka ze Sihodnicy. G. Łempicka 
i N. ŁączyńsKa z Zaborza, J. Szalamon z Kę
dzierzawieć H, Horodyska ze Zbaiaż?, H. Ado- 
znański z Urycza. J WiewiórBki z Bodzanowa. J. 
Singer z Wiednia. E, Mandyczewscy z Tarnopola. 
8. Dembiński i  Radz.echow-.

m a d e s l a i r e .
fiubryn te -ne ,-oo.. <i*i od Beki * oy' nie bis-ze t»£ one 

za nl% na aiebie iudne'1 odpowiedsiainoscf.

K A N T O fl W Y M IA N Y
o. k. npra, gulic akc

jJanku H^poteczDego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

pc najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
____________ licząc żadnej p iow izyi

Rok załoźanfr 1853.

pod firmą:

August Scheilenberg i Syn
Lw>ók>, ulica Karola Ludr ika 1 

przyjmuje skonwertowane na 4°/# ooligacye jedno
litego długa państwowego (lenta państwowa) do 
ostemplowania bezpłatnie i udziela chętnie 
wszelkich informacyi w razie zamiany na inne 4°/p 

papiery wartościowe.
Wydawnictwo gazety losowań Nadoieja.
Nowi abo-snci dreymują „Ogólny preątąd  

losowar“ bezpłatnie

Wiedeń 2 marca. Kursa giełdowe.
Losy : a) procentów- :

Austr. zakł. kr. % obi pr. z r. 188C 3*/, 268 OC 
n ,  „ n „ 1889 8%  '26ćOŁ*

Tow. żegl. na Dunajn 100 zł. m k. 4*,'t 280.00 
Uregulow Dunaju a r, 1880 100 z, 5*h 000.— 
"W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/0 260.00 
Pożycakt serbski, prem. po 100 fr, 2 '/0 88 — 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 (e. 11600 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 6 zł. — .— , Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł 432 00 Olary 40 
zł. m. k. 179 00 Pożyczka m. lnsbrnku 20 zł. 
84.0(/, Losy m Krakowa 20 zł. 73.00. Pożyozka 
m Lubiany 20 zł 75 00, Ofen 40 zł. 180 00, 
Paliły 40 zł. m. k. 179.00, Ozerw. krzyżn-austr. 
10 zł. 5525, Ozerw. krzyżu węg. 5 zł. — .OC, 
Lcsy fund. aroyks Rudolfa 10 zł, 74.—  Salmu 
40 zł. m. k, 232.—, Pożyczka saloburski. 20 zł. 
74.— , Pożyo_ia  Sc. Genois 40 zł. m k. 260.00, 
Losy komunalne m. "Wiednia r 1874 — .—

WUdeń 2 maroa. (Giełda towarowa;. 
Oukier 22 &0 (spokojnie). Spirytus 39 20 (usta
lony). Nafta niezmieniona. ,

Berflit 2 marca. 'Zamknięcie giełdy) 
(Podług obllozenia procentowego). Banknoty 
•ustryaoki* 85’40. Spirytus OC.OC

Paryż 2 marca. Z  powodu burzy kursu 
nie nndesrły,

Wied«n i maroa. (Giełda zbożowa). 
iKursa w koronaoh i po 50 kilogramów). Psze
nica na wiosnę 7'69—7’70, na maj-ozerwieo ODO 
— 0 00, na jesień 0 00—0‘00; żyto na wiosny 
6’9 8 — 6*99, na mąj-ezerwieo 0-00--0'OG; nt je
sień 0'00—0 00; owies na wiosnę 6'3?— 6'38, 
Ka*nrudaa na mai czerwiec 00 0—0 00, na 
ozerwieo lipieti C 00—0U0, na lipiec-sierpień 
6 37— 6’38. Rzepak na styoten-luty 0 00—0’00, 
na sierpień-wrzesień 00'00 —00 00. Olej rzepa 
kowj na styczeń-kwieoień 0 00—0.00. Ten- 
denoya: w pszenioy silna, zresztą pewna. Po
goda : piękna.

Budnpuazt 2 maroa. (Giełda zoożowaj. 
(R.UTBT w koronach I po 50 hig.;. Psze
nica na kwiecień 7’72—7‘7&, na maj 7 58— 
7'60, na październik 7*60— 61; żyto na kwie
cień 6 73—674. na październik 0 -0 0 —0 00; 
owies na kwiecień 6’09—610, na październik 
0'OC—0 00. Kukurudz* na maj 6 21—6’22, na 
lipiec 6 28—6 30 Rzepak nasierpień 1175— 
li'85 , Oferty nŁ pszenicę: mierne. Cfnęó kupna: 
lepsze. Tenc enoya: lepsza. Pogoda: piękna.

Giełd* połuanlowa (godzin* 12 minut 80) 
Wiedoń 2 maica.

Marki 117 10, renta mąjowi 100*76, węg. 
renta koronowa 99 60, A kcjo : austr. zakł. kredyt. 
ó85*25, węg. zak. kred. 789 00, anglobankc 276.60. 
UińonDenkn 588 00, batik^errinu 482'00, lander- 
barkn 4116C, kolei państw. 689 76, lombardy 
58 60, akcye kolei Elbethal 450 60, fabryki bron. 
000 00 tytoniowi. 844'00, alpiny 88V.50, Sima Mn- 
ranyi 482*60, prags. Tow. żel. 00.00, losy tu
reckie 118 00, rnble 268 25. Usposrb. silne.

LWÓW 2 maroa. (Z izby handlowej).
ObHczenie w waran, koronowe'.
A k c y e  ■» 100 T Kolej gal. Kar-.ia Ludwika po 

420 Koron — do — — .Kole; Lwowsko-Gzfirn.-Jaskr 
po 40C kor. 680.— do 687.—. Bank" hi"oteo*nego po 
400 kor. 540-00 do 56000. Akoy* garbarz.: w Bzes-owie 
po 400 aor —*— do — *—. Tow. 1 adowy w- -̂ob/ w 
w Samku pc. 600 koron —*— do 860»—. _ankn dla 
bandln i pnemysla po 400 k. 280*— do 000*—.

L isty  zasta w n e ca eztz « Ban.— hipos. gabo. 
6 proo. log. ti' 60 lat r i0 proo. prem 111-— do 000.00 
4 i pól proc. log. w M) lat IGrOO do 101-70. 4 proo. log. 
w 60 lat 97 60 do 16'20. Bai rp ..raj, 4 i poi proo. lor w 
61 lat 102-26 do 102-95. Banki ara- 4 proo. los w 67lat 
99 00 do 99'70.— Tow. kred GhJ z tmsHe 4 proc. (1 emi- 
gya) 98-20 do 0000, 4 proc lor w 41 i pól 'atnoh 98-40 
dc — , 4 proo. lor w 66 lat 97 70 do 98-40.

O bllg i ca . czukę: Gal. fund. propiz , jyjnego 4 pro. 
99.40—100.10. Bnkowińsk, )go fnnd. propin 6 proc. 108-60 
do —■—. Kom. Ba. ku kraj. 5 proo (H emisji; 102 40 do 
—- -  . Kolejowi lokalne Łankr er aj owego 4 procentowi 
po 200 koro: 08-70 do 99 4C. Pokyrrk' kra), z r. 187P
proc.—■— do—•— 4 proc. ■ .398 r. 39-00 do 96 70, mia- 
si* Lwowa 4 proo po 200 koron 96-60 do 00-00 41/,*/,' 
po 200 koron 101-60 do OOOOO,

Monety. Iraka* oesarsk' 11-26 do 11-40, Napcleor 
nor '9-00 di 19 2 1. 100 ruble rosyjski, papieio-j 26200 
do 264-09. 100 marek niemiecaioL 116-80 do 117-40.

Ruoh poolęgów kolsjowyoh
-rat: L'r od Igo maja 1902 roki według -war łroukowo* 

europejski sg?
Prsyobodzą da Lwowa;

Z Krakowa 3.31*, f-35, 8-40* 6-10, 8-50, 6 5019.60* 
Z Bzeei wa: 10-25,
2 Podi oloosygk (na dwo-cec gtćwnj): 2 ’3 6 , o*00, 5’S 

10*20*; na Vodsamcsg: 2  ?C , 7'4C, 6-11- 10'0»'
Z Tarnopola: 6.86* ina dw. gL); 8-14* nr

■"-kŁ-', 1 ‘ ------------ ---------
Ze Stanisławowa: 11*65.
Z Osern: owiec i 13* *45, 6*20, 6*40 i 9*20*.

Zr Stryia 8-10, 1*10, «•« 10 60*.
Z Bary i Brkali - 816, » 60*.
Z Jarowa T 45, 1*28, 9 26*, 10 0?*

O i iliaazą z e  Lwewc i
Do Krakrwg 17*45*,8 3 0  3  5 5 , 4*16*,8*40. 6*20», 11*0(1 
Do Bser- pis : f  30 
Do PrcemyUs : 8-26*
Do Podwołoosysi s dworc* głównego : 1 -BP, 6*80, 9-0^ 

11*10*; z Podzamcza. »* 0 « , 6*48, S:»> 1**82*.
Do TarŁopofi: 10-40 s dw: głównego 110 57 i Polaomci 
Do Oserniowuc. 8  Pf-g 3-40 , 6 26, 10*8(,, 10-80*.
Do Rtanierewowa 6-10 
D . •"* ja: 6 86, 9-00, H 9Ł, '3-86*.
Do Bary i Sokala,* 9*61, 7*10f.
Do Janoira; e*ŁE>, 1*06, 8*16 -’’80*, 10*05*

U «a | *  Pociąg, pośpieszne drukowoi - są iiw-aar 
tłuste i ; pmd%gi nocne osnaeion. g..iasa_„ Port «*» 
ena licsj cis od gods. 6 wi»o«ór do 6 min. 69 rano,

i



PRZEGLĄD * dnia 3 Marca 1909-

Sztuka robienia złota.
(Z  francuskiego.)

Paweł Herman miał dwadzieśoia trzy lata 
i właśnie końozył medycynę, kiedy ojoieo jego 
popełnił samobójstwo. Bankier Hermas, uwa
żany za bardzo bogatego z powoda wspaniałe
go pałacu, w którym mieszkał, pary koni do 
wyjazdu za dwadzieścia tysięcy franków, auto
mobilów najnowszego systemu, przegrał na 
giełdzie dwanaście milionów w ciągu jednego 
kwartału. Nie mając nadziei kiedykolwiek po
wetować tych strat, wolał umrzeó, aniżeli wal- 
ozyó jeszcze, przeoiwd/iałaó nieszoaęśoiu w grze.

Pewnego więo dnia Paweł Hermas, wyoho- 
wywany i kształcony jak syn królewski, obu
dził się w  ruinie. Przyszłość ]ego była zburzo
na, zdaje się, na zawsze. Po śmieroi ojoa pozo
stawał sam na świeoie, bo matka jego imarła 
przed dziesięciu laty- A le ozuł, że posiada do
syć energii, aby próbować walczyć ze złym lo
sem. W brew przyzwyczajeniom synów ludzi 
bcgatyoh, dla których praca, nawst intelektu
alna, jest rodzajem upadku, Paweł miał zawsze 
zamiłowanie do nauki. Przy pomooy wybitnej 
inteligenoyi potrafił zyskać sobie opinię jedne
go z najlepszych uczni liceum Ludwika X V I, 
Pooiągały go szczególnie ohemia i nauki przy- 
rodniosę; dlatego chciał zostać lekarzem.

Pozostawały mu już tylko dwa egzamina, 
kiedy zaszła katastrofa. A le etraoił dużo ozasu 
na uporządkowanie spraw majątkowyoh, bardzo 
zawikłanych. W idok wszystkich przyjaoiół, na 
któryoh, zdawało się, mógł rachować, usuwają- 
oyoh się od niego, wywołał nagły przewrót w 
jego usposobieniu. Energia, którą się odzna
czał, zmieniła się w niedołęstwo, radość życia 
w rozpacz, czynność w zupełną niezdolność do 
wysiłku.

1) W płynęła na to i pewna wizyta, oddana 
jednemu z najlepszyoh przyjaciół jego ojoa, 
Szymonowi Buffardowi, człowiekowi bardzo bo
gatemu, żyjącemu z procentów od majątku, 
zdobytego w przemyśle. Było to publiczną ta
jemnicą, że panna Genowefa Bnffard miała za
ślubić Pawła Hermasa zaraz po otrzymaniu 
przezeń stopnia doktora medyoyny,

Kiedy teraz przyszedł, państwo Buffard 
pod pierwszym lepszym pretekstem usunęli z 
pokoju oórkę, poozem oświadczyli wyraźnie 
zrujnowanemu młodzieńcowi, że powinien za
przestać wizyt, zapomnieć o drodze, prowadzą
cej do ich domu, i nie myśleć więcej o Geno
wefie. Nie taili przed nim, że przeznaczają 
oórkę jakiemuś autentycznemu milionerowi, al
bo eonajmaiej zrujnowanemu potomkowi starej 
magnackiej rodziny. k.

Rozpacz Pawła nie wyraziła się na ze
wnątrz dźwięoznymi i pompatycznymi frazesa
mi, żałośliwemi błaganiami i zaklęciami, okrzy
kami gniewu i wśoiekłośoi. Młody człowiek 
wyezedł z poprawnym ukłonem ; ani jedno sło
wo nie zdradziło, jakie gorzkie myśli napełnia
ły  jego dnszę.

Po raz pierwszy w życiu  odozuwał okru
tne następstwa wszeohpotęgi złota.

W iedział on dobrze o tem, że od ozasu, 
jak ludzie stworzyli społeczeństwo, metal o 
żółtych blaskach królował zawsze. W najbar
dziej oddalonej prseszłośoi stawiano świątynie 
symbolicznemu cielcowi złotemu. Ale Paweł 
Hermes spędził całą młodość między bogatymi i 
nie przypuszczał ani na chwilę, do jakiego stopnia 
nieszozęśliwi w tem żyoiu mogą cierpieć przez 
ten metal, bardziej nieubłagany, niż spiż ar
mat... I  myśl jego  puściła się na- wędrówkę... 
Doszedł do tego, że powiedział sobie, iż trzeba, 
aby on także posiadał złoto, w iu e złota, bo nie 
czuł w sobie rozygnacyi, koniecznej dla ubo
gich. Zaznał bogactwa już przedtem. Teraz

trzeba było, aby wkrótce stał się bogatym, jak 
miliarder amerykański.

Po zlikwidowaniu spadku po ojou, po 
sprzedaży pałacu i mebli, Paweł Hermas został 
panem majątku, zapewniającego mu jakie dzie
sięć tysięcy franków rooznej renty. A le wszyst
ko jest względne. Majątek mierzy się upo
dobaniami i pożądaniami ludzi, więc Paweł 
Hermas uważał się za bardzo biednego. W y 
starczyłoby mu może, gdyby mógł wydawać 
dziesięć tysięoy franków miesięoznie. Suma ta, 
jako renta roczna, wydała mu się szozytem nę
dzy i niedoli.

W  celu obmyślenia środków zdobycia ta
kiej ilośoi złota, które byłaby dla niego dosta
teczna, porzucił Paryż i schronił się do zakątka 
głuohej prowinoyl, do wioski na brzegach 
Atlantyku, gdzie na rok wynajął domek. W ło- 
śoianka z okolicy zajmowała się kuchnią i usłu
gą. Osiedliwszy się na dobre i znalazłszy się 
sam za swemi myślami, zadał sobie pytanie, co 
może przedsięwziąć, aby stać się na nowo bo
gatym. Uznał, że nie warto kończyć medyoyny 
i nie przestawał snuć dalej nioi swoich marzeń, 
z okiem, aapatrzonem w niezmierną dal ooeaun, 
to spokojnego, to burzliwego, jak jego dusza.

Marya, jego słnżąca do wszystkiego, cznła 
się ile  w tym miloząoym domu. Paweł nigdy 
nie mówił do niej ani słowa. Poczciwa kobie
ta, z natury wielomówna, nie mogła się pogo
dzić z tem milczeniem, które uważała za ubli
żające; Nie, to zupełnie nie było zabawne, 
przepędzanie całych dni obok tego młodego 
ozłowieka, grubiańskiego ozy niemego i smu
tnego, jak drzwi więzienia.

Jakież musiało być jej zdziwienie, kiedy 
pewnego dnia ujrzała Pawła Hermasa, wraca- 
jąoegó z jednej ze zwykłych nieźli ozony oh 
przeohadzek, odmłodzonego, rozruszanego, roz- 
rnmienionego jak rajskie jabłko i uśmiechnię
tego, jak młoda zakoohana. Dnia tego był on

nawet rozmowny. Zapytał się o cenę masła i 
kotletów baranich. Marya była uszczęśliwiona, 
ale bardziej bystry spostrzegaoz poznałby od
raza, że pytania te nie miały innego celu, jak 
tylko zrobienie przyjemnośoi tej, do której by 
ły  zwrócone.

W  pogoni za złotem Paweł Hermas do
szedł do tego wniosku, że nie mogąc żyć bez 
wielkiego bogactwa, zaryzykuje wszystko, po
stawi na kartę oały majątek, jeżeli będzie po
trzeba, ale dojdzie koniecznie do , fabrykowa
nia złota !“

Jego wiadomości z dziedziny chemii były  
dosyć obszerne. Prócz tego z wielkiem zaję
ciem czytywał zawsze pismo, poświęcone che
mii nieurzędowej, tej, z której kpią sobie 
mędroy współoześni, p. t. Bosa Alchemica.... 
W iedząc o tem, że Mikołaj Flamel, Jan Dee, 
Sendiyogins, Rajmund Lnie i  inni doohodzili 
niegdyś istotnie do przemiany metali, powie
dział sobie, że skorzysta z prao poprzedników, 
że spróbuje zestawić starożytne dane nanki al 
chemioznej z prawami chemii dwudziestego 
stnleoia.

W  zapale neofity by ł pewny zwycięstwa. 
Kazał sobie przysłać przedewszystkiem kom
plet zeszytów pisma Bosa Alchemica, poczem 
zażądał wszystkioh tomów innego pisma, bar
dziej speoyalnego p. t. Sztuka Spagiryczna

Paweł Hermas jednym tchem pożarł wie
dzę, zawartą we wszyskioh tych dziełach. Do
wiedział się z nich, że wytwarzanie złota jest 
nietylko możliwe do urzeczywistnienia, ale na
wet, że zagadnienie to zostało już rozwiązane. 
Tiffereau, Francuz, opisał w praoy swojej 
„O przemianach metali", jakim sposobem otrzy
mał bryły złota, rozpuszczając srebro z mie
dzią w mięszaninie skoncentrowanych kwasów 
azotowego i siarczanego, tylko pod działaniem 
promieni słońca...

Dowiedział się nadto, że znakomity lite

rat szwedzki August Strindberg doszedł od 
drobnych oząsteozek złota, posiłkując się chlo
rowodorowym amoniakiem, siarozanem żelaza i 
chromianem potasu-

Ale zdumienie jego nie miało jnż granic, 
kiedy się dowiedział, że nietylko można w y 
twarzać złoto w oelaoh nanki, jako rezultat 
doświadczeń laboratoryjnych, ale że wytwarza
ją je  na wielką skalę — w fabrykach. Doktór 
amerykański Emmeus, który formułę swoją za
chowuje w tajemnicy, fabrykuje złoto sposo
bem potooznym, a kupuje je  w sztabach, jako 
złoto ozyste, urząd monetarny w New Yorku. 
Emmens corocznie powiększa swoją prodnkcyę 
i raohuje, że dojdzie do 1550 klg. miesięoznie, 
co da mu doehód czysty 46 milionów rooznie.

W obec takich cyfr Paweł Hermas pozo
stawał bez ruchu, jakby zabypnotyzowany. Za
dumany, rozgorączkowany, nie wyohodził woa
le ze swego pok o ju ; służąca Marya musiała go 
wołać kilkakrotnie w  porze obiadowej ozy ko 
lucyjnoj.

Pewnego dnia Paweł Hermas, bardziej 
zamyślony niż zwykle, zapakował kuferek i po- 
jeohał do Paryża.

—  Nie wiem, kiedy wrócę — rzekł na od- 
jezdnem do ałnżąoej — może za tydzień, a mo
że za rok dopiero.

Zaledwie wysiadł na dworou w Paryżu, 
zaraz pobiegł do Biblioteki Narodowej. Co
dziennie od ohwili otwaroia jej aż do zamknię
cia siedział tam bez przerwy, osytająo zawzię
cie dzieła wielkioh alchemików, poczynając od 
Rogera Bacona i Paraoelsyueza aż do Sendi- 
yogiusa, zawadzając po drodze o Mikołaja Fla 
mela, Van Helmonta, Helwecyusza, Jana Dee 
i Relley ’a. >

(Ciąg dalszy nastąpi).

J e d w a b  F u l a r o w y  c l .

—do rtr. 11-86 za metr — jak o też zawsze najnowszy ozarny, biały i Kolorowy „jedwab Henneberga" od 60 centów do *łr'
11-86 za metr. — gładki, w paskach, wzorzysty, adamaszki i t. d.

Jedwabne adamaszki od 85 c t — zł. 1180 i Jedwab balowy. od 6 0  ct. - zł 11.35
Jedwabne suknie bastowe „ zł. 9 .9 0 — zł.43.25 Jedwab na wyprawę „ 60  c t — zł 1135
Jedwab Fulard „ 60  ct.— zł. 3.70 | Jedwab na bluzki „ 6 0  ct.— zł. 11.35

za metr franco i już oclony do domu. W zory odwrotną pocztą. — Podwójne porto-do Szwajoaryi.

Fabryka jedwabiu Henneberg, Zurich.

B a l t a z a r  L u d w i g
obywatel m Lwowa

przeżywszy lat 75, przeniósł się po krótkich a ciężkich cierpieniach, 
do wieczności, opatrzony św. Sakramentami, dnia 28. lutego 1903 r.,

w W a ń k o w e i
Eksportaoya zwłok z głównego dworca kolei Państwowej we 

Lwowie odbędzie się we wtorek dnia 3. marca b. r., o godzinie B cioj 
po południu na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrą
żone dzieci i wnuki — krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześcian 
zapraszają.

W e Lwowie, dnia 1 marca 1908.
„CONCORDIA" A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

t
Z  M oesow

S t e f a n i a  K o t o w i c z
żona em er. urzędnika « . b . kolei Państwowej

po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, 
przeniosła się dnia 1. marca do wieczności przeżywszy lat 50 

W  smutku pogrążony mąż z synami zapraszy na obrzęd p o 
grzebowy, który się odbędzie dnia 8.' marca 1908, o godzinie 4-tej 
po południa z domu żałoby ul. żw. Józefa 1. 2. (boczna Słodowa) na 
cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 1 marca 1908.
„CONCORDIA" A. Kurkowski, Lwów ul. Sobieskiego 1. iO.

Ludmiła z Chrzanowskich k o t o  Tworowska
II-voto

T E A C Z O W A
żona rewidenta c. k. kolei Państwowe]

po krótkich a ciężkich cierpieniach, usnęła w Panu w 50-tym roku 
życia, dnia ‘28. lutego o godzinie 6-tej rano.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się z domu żałoby ul Kaspra 
Boczkowskiego 1. 8 dnia 2. marca 1908 o godzinie 4. po .południu na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrążony mąż wraz 
z dziećmi i wnukami wszystkioh krewnych, przyjaoiół i pobożnych 
chrześcian zapraszają.

Lwów dnia 1 marca 1908.
■ CONCORDIA“ A. Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10,

Paulina z Niedźwieckich Podhalicz
żona właściciela cukierni

po długiej a ciężkiej słabości, zaopatrzona św. Sakramentami, za
snęła. w Panu dnia 2. marca 1902 w 27. roku życia.

Obrzęd pogrzebowy z domu żałoby przy ul. Sykstuskiej 1. 35
na cmentarz Łyczakowski odbędzie się w środę, dnia 4. b. m. o gudz. 
8. po południu, na który w nieutulonym żalu pogrążony mąż z dzie
ćmi i ojciec zmarłej — krewnych i pobożnych chrześcian zapraszają. 

Lwów dnia 2. marca 1903.
„CONCORDIA" A . Kurkowski Lwów, Sobieskiego 1 10.
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I  I I 1 1 YHA, SCHWABZA
g* Kraków, Grodzka 13.
gjft poleca swó] Jedyny w Krakowie

| Skład komisowy płócien
słynnych fabryk Norberta Langera i Synów

C e n y fabryczne. Gatunki w yborow e
Cenniki ma żądanie franco. -  

> © @ © @ 0 0 0 0 0 ©  0 0 0 0 0 0 0 0 0

I . - , i opłatilie rozsyłam bar-
X J c jA  l U U  dzo interesujące broszur
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni
czym ! Warto przeczytać! Żądajcie I 

I wyborny miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniewicz em naucz, wanczany.

Otwarto
w P asażu  M ik o la so h a  

o d  u l i c y  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki n®!ury =  podróże =  8 !c  ■ 
lice świata =  Wyprawy nauko
we =  Wypadki Siietoryezne =  
Obrazy z poitępu cywillzacyl =  
Sztuka i nauka =  Itd. itd.
— Zmiana obrazów co tyfledn«a=  
od 1-go m arca  1903

Podróż na wschód
.? Neapolu do Grecyi przez Konstan 
tynopol na wybrzeże Małej Azyi. 
W s t ę p  tO  c t

Otwarte od lOtel raso 40 lotei wlecior.

Przewy borne w smaku 
i zapachu

, czarna, bardzo dobra K. 4.— 
i łagodna mało narkot. 5.60 

NANDZYN, najprzedniej sza czarna 6.40 
JUNTOJCZAN, kwiatowa arom. . 8.—

OKRUCHY HERBACIANE
po K. 8 i K. 8.40 

za funt 500 gramów, poleca handel

S T .  M A R K IE W IC Z A
Lwów, Rynek.

P A S IE C Z N IK
dobrze i praktycznie obznajomiony w za
wodzie pszczelniczym, takie wykonuje 
wszelkie roboty stolarskie, poszukuje po
sady. Bliższa wiadomość Józef śmiał* 
kowski w Ottynii.

Nauczycielka, Niemka władająca do
skonale językiem polskim, z muzyką, po
szukuje miejsca na wsi lub w mieście do 
2 lub 8 panienek Zgłoszenia pod P, S. 
2 4 .  post. rest. Lwów.

Koniczynę
czerwoną, białą szwedzką, lucer
nę francuską, tymotkę, wszelkie na
siona i zboża jare, oraz mieszanki traw 
do siewu wiosennego z gwarancyą za 
czystość i siłę kiełkowania pod kontrolą 
Krajowej stacyi botaniczno-rolniczej we 
Lwowie, jako też nawozy sztuczne 

dostarcza najtaniej:
Dom handlowy dla rolnictwa I 

przemysłu we Lwowie ul. Sykstuska 6. 
(pasaż Hausmana 5).

CourS complets de langue franęaise 
Bielska Gawrońska Pańska 5. par
ter.

TłAmaczenia z polskiego na 
niemieckie I z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do* 
Stładnie ł wiernie akademik. A* 
dres w biurze Płohna.

J b k . jG K  . J A

4  D o  n a s z y c h .  c z y t e l n i l r ó - w  I ►

1 12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA h
1  (tom miesięcznie) W

1  które w ciągu 1903 r. obejmują między innemi pracami Sienkiewicza takie jk

2 -=§= K R Z Y Ź A K Ó  W —
a  otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

J TYGODNIKA ILLTJSTKOWANEGO
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo* 
dnika i obejmą całą tw órczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio.

tekę Sienkiewiczowską.

Prócz tego 4  Premie artystyczne,
rubryką 
i t. d.

odbijane przęważnie kolorami i nadające się do oprawy.
Niezależnie od lego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, historycznj społeczno-informacyjny * 

odkryć i wyualasków, artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne z rubryką o sztuce stosowanej
Prenumeratę przyjm uje:

Główna ekspedyeya „Tygodnika iUustrowanego“ we Lwowie
Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Zilustrowanego" razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem
pięściowym w arkuszach:

We Lwowie
Kwartalnie 
Półrocznie 
RoezDie .

p o w ie

6 ker. 80 hal. 
18 „ 60 „ 
37 „ 20 „

W  G-alicyi i Bukowinie 
Kwartalnie . 
Półrocznie .
R oczn ie .

wraz z przesyłką pooztnwą: 
7 kor. 20 bal. 

14 ,  40 „
■28 „ 80 „

• -VV  Z®' &  NI® „-.o" 4  / y  >  :S>

.i®* A& t eSS
W  # V•Jy ». ° i  v * .

^  * .  ' 4 '  v?!>
*  V

Pragnący otrzymać 1 Dzieła Siankiewioza w bardzo pięknej oprawie (z portretom Sienkiewicza 
na okładoe) dopłacają za tom tylko 40 bal , t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 bal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Pierwsze 4 8  tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać uowi prenumeratorowie 
za dopłatą 62 kor., w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki de oprawiania półroeznych kompletów „Tygo
dnika" można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet 4 8  pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 4 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.

Numery okazowe i progpeKty w ysyła g ra lis : Główna ekspedyeya „Tyg o d n iza " we Lw owie, Pasaż Hausmana 9
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KADZIDŁO SOSMOWE
oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniozne, 
poleca się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża 
powietrze mieszkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 1 2 0 , rozpy* 

lacze od 6 0  hal. do 6  kor.
« I A i \  I H M I T O W I C K

Lwów, ul J jk s t n s k a  I- 2 5  i Plac M areck i 1 .1 1 .  obok sklepu p. Gabryela Starka.
Kraków Sukiennice l. 20. —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 2-1

K A SY
ogniotrwałe

W A G I N A  B Y D Ł O
w agi i pom py do spirytusu, p iły  cyr- 

< ł / \  kularne, narzędzia kow alskie ...

L w ów .

Odmrożenia wszelkiego rodzaju, le
czy stanowczo jedyny środek sport dzo- 
ny podług staryr-h przepisów domowych. 
Maśó i zioła wysyła opłatnie za nade
słaniem k. 1 .20 lub 2  k. także za za
liczką. W. Kotuloki Jezierzany, ko
ło Buczacza.

Dr. Śt. Olszewskiego i
o techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. '• L o s  480. 6

H blnn * fiirlmf.naL-a Ol 1/ 1>« — 1 Tt   _ t •* *

t« £ * r L • & o • O O *TS . ,-5 flg
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Biuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. ^ ! « f o n  480. O  
_  Sklep : Sykstuska 21 Filia w Krakowie Bracka 11. F*
Q  poleca:
o  Naftę Żarową (cesarską i galonową) co do niezapalności, dobroci i siły 
O  światła we wszystkich lampach naftowych iak amery-

kańska. Rozsyłka de domów od 5 litrów 
q  Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie). W yłączne zastępstwo _  
0  na Oalicyę i Bukowinę palników żurowych patent. Pittno- ©
Q  rą. Do każdej lampy, siła świaUa 81 świec norm. Kopce- ©
—  nia i ozad na zewnątrz wykluczone. Cena korapl palnika ©
©  12 koron. X
©  Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym, be* czadu nadz ©
©  wyczaj ekonomiozne i hygieniozne. Litr wody kipiący ©

v  '------------------------------------------------------------ ®  w 6 minutach. Cena K. 9 i wyżej. ©
J  a r z y n y  W S Z © l J K 1 6  ©  Lampki ,P e r p l e X  paląoe się bez czadu i kopciu białym płomieniem, ©

Q  nadzwyczajne po sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal- ©
©  nika K. 1 50, lampy od K. 5. m
G Q G Q O e © O Q Q O O O © O Q © Q Q Q G Q e O Q O Q Q Q O Q O Q Q Q © Q Q

Do wiadom ości
P. T. interesantów, że anonsowany przez 
naszą Izbę aparat gorzelniany już sprze

dany.
Lwowska Izba załatwień

plac Dąbrowskiego 5.

K aw a
kilo 75 ct.

„S y rlu sz ".
8-go Maja !.

Lwów, ul 
2. — pół
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Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklamy

A d o l f a  C ł iu lt t w s k ie g o
w Wiedniu, V I., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432
przyjm uje: przedpłatę i ogłoszenia n a  wsr.ystkie czasopisma świata ; zamówieni 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. przez pierwszorzędnych artystóv 
______ ^ __________ Udzielanie autentycznych adresów.

taniej niż w mieście, a nie zmarznięte 
jak również owoce, miody, konfitury, 
marmoludy, w-na owocowe, jabłecznik, 
konserwy i t. p. po miskich cenach sprze
daje i daje na książeczki miesięczne
Zawodowe Biuro Ogrodnicze He

tmańska l 8. (Hotel V iotoria).
Zarząd dóbr Knihynieze poozr.a w 

'■ miejscu sprzedaje na nasienie pszenicę 
jarą, czerwoną gruboziarnistą po cenie 
IO  Z ł. z workiem z dostawy do kolei — 
niżej pięć worów nie wysyła się

Na lato

Willa w Worochcie
zaa-cl F r - a t s i a

przy Staoyi z dwiema oddzielnemi par
celami pod budowę. Wiadomość w biu
rze adwokata Dra Krygowskiego, Lwów 

Sobieskiego 1. 3.
Uprzejmie proszę tych Panów go

spodarzy, którzyby mieli ładny groch 
nasienny do sprzedaży, o łaskawe zgło
szenie się i podanie ceny pod adresem 
T. Cybulski w Humniskach P. Hra- 
bowniea starzeńska.

Zarząd o p i i  in r s ł i e p  i  Wjsoctn poczta S o rcc lp
ma do sprzedania

a  «  se t  a  ar p̂r
(drzewka) do obsadź-ma dróg i aleji, 6 do 15 letnie, 2 do 4 metrów wysokie,: 
5 do 10 centymetrów grubo po cenie 1 Kor, do 2-oh koron Również sprzedało
tenże zarząd  grusze i Jabłonie od 3  do 9*letnie po 1 koronie do

1 kor. 2 0  gr.

Zmiany cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca-1 
łej Austryi i zagranicę podaje'

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w księgarniach i trafikach.

Redaktor ̂ ‘odpowiedzialny: jt fa c ła w  M astO W S kl, Papier z  fabryki Gzerlaóakiej.

     ___  w auutmujioBujou autosuw,
■ B > H a o ■ D H O O W l o  o ■

Oddział towarowy
Lwowskiej FiUi

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
WE LWOWIE

dostarcza wyborowy węgiel kamienny  
z pierwszorzędnych krajowych i gór- J| 
noszląskich kopalń franco do każdej - 
stacyi kolejowej i przyjmuje zlecenia w biurze ' 
Bwem we Lw ow ie ulica JagielloJiska I 
I. 3  I. a na węgiel krajow y także przez ' 

swych zastępców p. p.: I
A . Kaczorow skiego w Rzeszowie. 1
W ilhelm a A rn o ld a  W Stanisławowie. ‘ 
Dawida Tannenbaum  w Przeworsku. 
Saula Rollera W Złoczowie.

Z drukarni E. Wioiarza.


